
Nr. 268. Lwów ”■ Czwartek duis 29 Listopaua ł»0u. Rok XLV .
ke^Rlrtor aaoieóij’

Dr, A liE Ł S A F D K B  TO O E L.
n m  n O a k o y l : «Ł. Sykstuka L 40, I. p ię tn  

tw arto od gods 10 no c  w  *»4a. 1  w poi aazuk 
C iw ra ł d u t o l i t n e y l  i u . L ' panu ,.  l, 7, par­

t e  (akiap), otwarta od gods. 9 rano do (oda. 7 
_ wieaoorm boa pnarwy. 

f n t e ł t a U  u  „flh tw to  F a ro d o w * "  w y n M t
wa Łnwto l mi ijr°wtn«Tl: ■  rmnlMI

■ladMBBio •  kor. *  kor. * e l  ^  ’
“  , »  .  .  —  .  ! •  kor. M  h.

p*troanIo U  s  U  B — „ 9 1 ,  — „
Za a a te ię  _d ra n  doplaoa alf M  hal.

m m  i  j j r i o d l M w i  b H  I p o w la M *  lab
toi a wam awakm  tygodnlUow , U u u '  I 12 to- 

a b ,  rooaalo p ra n li: 
k w ta u i a  wo l w i o  •  kor. 4 9  k.

Wo Łwpw Bu r a i  t ń i  dojSaoa a l | 
4C hal. mIh I-p b ip

o o i t u o s n u  i  w o p ł a t ę  
Brryjnu. , W o  L w o w io : Administraon * „Gwoty 
Narodowej* nL Kopernik n i Muro Sokołowikiel 
Paaaf Haanmara *7o  W ie d i tn :  Haaeenetein A 
▼oglei (Otto Mm*) I  KŁm tnerstr 18 flCing Nener 
M a rr t 8), Bndolf Moeet Seilent&dte 8, A Oppelik 
Grim ingergai » 12, M. Duk e Naohf.: Mar. Augon- 
feld A Emerioh Łeaener 1 Wollzeile nr. 9, 8ohallek 
W ollaeUell, J  T5ann*ii Verg I I  Praters tm m  88, A- 
dolf Chu. iwBkt VJJL. S tittg. i E. Braun I. Bo tentu na- 
etrabM 9 : W B a d a p M io to :  Juliuez Leopold VII, 
Elii&bothrin 1 1 ; W o  F ran k fto ro to  n  M.: Haa- 
oeneM E A Vogler 1 O. Daube A Comp^ W  F a -  
r y .  a :  C. Ad—-•  C borowekiego nantrpoa: Ba- 
i ikowtE 14, Ci W di* T rdrleę P v ia

O B H A  O O Ł O l I l t :  O ^ o m a U
r t k j w  na j e d n o * , ry w ,*rer drubnyn Irukieia 
lab jogo teejao. I  naL H a d e a ła n o  i .  wiersa lub

wycncdzi o godzinie 6-tej wieczorem.
jogo addeoe A) bal, C h o i j  p n b U o sn o ia l aa 
w u n a  lub Jogo mlgjaoo i  kor. F - y  w a m a  k o ra a -
'  l A t e t f a  " t i k i i  w/num.
g flm r kaaztija 8 h., ■« prtwlaeyl 10 be;

ntu la  no 10(Numora dawniojeie k o u tirą  oo fO et..

Skutki sojuszu ruskiego kleru 
z socyalistami.

Gorzkie owoce swej destruktyw nej pracy 
zbiera k le r ruski zbyt rychło. A gitacya, sk iero­
w an a  kn  zniszczeniu obszarów  dw orskich, zw raca 
się przeciw  duchow ieństw u ruskiem u z całą  bru 
talnowrią.

Odoyweły się i odbyw ają po w siach i p rzy­
siółkach w icze nu „uśw iad am n n iu “ m as ludności 
w ią jiliu j, pod hasłem  .p re c z  z L acham iJ , a  ku 
większej tych wieców skulecznośoi zaślepieni nie­
naw iścią  ruscy parochow ie, zaw ierali sojusz 
z tow arzyszam i z pod Czerwonego Sztandaru  
i na tych w iecach nieraz proboszcz ruski prze­
wodniczył, a  „tow arzysz1' p raw ił ludowi o krzyw ­
dach, o wyzysku pracy, o w e ^ o śc i sum ienia 
i o praw ach każdej jednostki społecznej — ale 
o obow iązkach tejże jednostki m ilczano, o’poszano- 
w aniu w ładzy, o karności młodzieży, o potrzebie 
religii m e w spom inano. I lud w siąkaiąc w siebie te 
hasła , mniej lab  wiecuj niemi się przejm ow ał, a 
nieraz i j e  rozw ażał i sam  zaczynał szukać praw dy.

1 stało  się. jak  w nrzyDOwieści owej o nia- 
bacznym  pasterzu , co w ilka wpuści] do swej ow­
czarni. W ieee te  odbyw ają się od niedługiego 
cza -u. a  już m am y objaw y, że niebaczny kler 
rusk i, może ja k  ów pasterz i ow će stracić i sam 
zostać pożartym  przez ow ą hydrę zpołeczną, co 
m ieni się być zbawieniem  ludzkości.

N auki wtecowe obudziły czujność, obudziły 
m yślenie w śród m as, a  że na  dnie duszy ch łopa  
ruskiego tkwi jeszcze jak ieś poczucie słuszności, 
w krótce zatem  przyszedł do wniosku, że jeżeli 
jedna m iara  d ia  wszystkich, więc ćlrczego  nie 
byłoby mu wolno dochodzić w szystkich krzywd 
ewolch z jak iegokdw iekby  one pochodziły ź ró ­
dła. 1 zaczął się  obrachunek: gdzie wyzysk, we 
dw orze, czy az p leb in ii5 Dwory, z m ałem i w yją­
tkam i tych chyba, które zajęli żydzi, w ypłacają 
rzetelnie, da ją  zarobek , a często, choć to  do 
do wiadom ości ogółu nie dochodzi, i po ra tu ją  
w  potrzebie. Ale n a  plebanii?

Tam  ojcowie duchowni narodn  ruskiego te- 
roryzm em  m rzym ują lud przy cerkw i, z parafia­
n a m i, idbywają targ i o każdą funkcyę cerk iew ną, 
nak łada ją  opłaty za śluby, pogrzeDy, wedle w i­
dzimisię i w łasnych potrzeb, w czem nieraz 
udział bierze i żona p arocha , staw iając  żądania 
dodatkow e m  natu ra . Pod pozorem n au k  k a te ­
chetycznych każda pa ra , gotująca się do stanu 
m ałżeńskiego, musi odrab iać nieraz parotygo- 
dm ow ą pańszczyznę ni tanach pic bańskich.

W szystko to  zaczął chłop ruski rozw ażać, 
dorów nując z kościołem  łacińskim , gdzie wiele 
funkcyj proboszcz spełnia b ezp ła tn ie  —  i przy­
pom niał sobie, że nieraz schodź, na  b iedaka m a­
ję tny  gospodarz , gdy spadną nań  nieszczę­
s n a  w formie pogrzebów , lub radoście  w  postaci 
Slabów,koszta tych bow iem  chłoną, z pracy zaoszczę­
dzony grozz ostatni. I  zaczął rozw ażać, że są j& ie ś  
ustaw y ochronne, które do tąd  z m ałym i wyją­
tkam i zupełnie m u były n ieznaae  — więc zaczął 
ssukeć ustaw  i z niemi w ystąpił do walki

Niem ało w duszy chłopa ruskiego goryczy 
n u u te ra ło  się z szeregu lat, w których ulegał 
tem u plebańskiem u uciskowi —  a do tej aaw nej 
goryczy i now a przybyła. Z am b ro  cerkw i wzy­
w ano go do stra jków , wzywano, aby staną ł do 
niszczenia ekonomicznego wielkiej w łasność , a 
choć m erbyt okazał rię  skłonnym Jo  bezrobocia,
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to  przecież gdzieniegdzie bvły próby tego. W skutek 
czego u jrzał na łanach  dw orskich wszelkiego ro ­
dzaju m aszyny, dające możność pracy  z am nlej- 
szonem  zapotigębow aniem  rąk  ludzkich, u jrzał 
obcych sprow adzonych najem ników , którzy mu 
z rąk  wydzierali zarobek, należny mu niejako na  
mocy odwiecznego zwyczajowego p raw a, I za­
pytał sw ych ojców duchownych: .K to  nam  za­
p łaci stracony zarobek? Jeżeli we dworze nie 
zarobim y, skąd dl& jegrm ości weźmiemy na  po­
grzeby i śluby?*

I  odczuł już d it chłop ruski, że c i do­
radcy niszczą go ekonomicznie, że ze zm ianą 
system u prow adzenia gospodarstw  na  obszarach 
dw orskich, zmniejszył się zarobek, n rm o  pod­
w yższania cen robocizny w dwójnasób.

D w a te w y n u d : zw rócenie uw agi na 
w yzysk parochów  za ozvnoości duchow ne i go­
rycz z powodu wciągnięcia do strajków , daje 
m asom  powód do częstych zatargów  z parocha­
mi, objaw iających się w skutkach b rjta 'n e m i 
zajściam i.

Pow stało w nieKtórych gm inach wielu p o ­
w iatów  a  w śród tych i Sam borskiem , porozu­
mienie, aby odstąpiw szy od dawuych zw yczajów , 
spraw iać pogrzeby za. koronę, to zaaczy wyrzec 
się  wszelkiej okazałośct, chow ać um arłych bez 
mszy tw ., bez paraztazów , bpz asysty kr-iędza na 
cm entarzu, a  poprzestaw ać jedynie tvlko na po­
kropieniu zwłok przed cerkw ią, z* co taksa 
ustanow iona wynosi koronę. K sięża  nie mogą 
protestow ać, bo jest n a  to ustaw a —■ więc n.e- 
odm aw ia,ą pokropienia, ale  zakazują dzwonienia 
i udzielenia krzyża z cerkwi. Zakaz tak i oburza 
lud i gdy w ostatnich czasach odbyw ał się 
pogrzeb taki we wsi K orn ice w Sam borskiem , d o ­
szło do zajść bardzo sm utnych, k tó re  właśnie 
pow odują nasze niniejsze uwagi.

P o pokropieniu zwłok — pisaą nam  z S am ­
borskiego, —  zgromadzeni zażądali dzw onien ia  
i krzyża, a  gdy ksiądz osobiście bronił przystępu 
dzwonnicy, chłopi przem ocą dostali się do dzwo­
nów. W  skutek czego ksiądz czynnie znieważył 
jednego z gospodarzy. Zniewaga ta  wywołała 
zbiegow iszo całej wsi. W y stąp iła  grom ada z ko­
łam i, odgrazt.jąc się, że księdza żywego nie 
puszrzą. Ksiądz zam knął się w  cerkw i i czekał 
tam  godzin kilka na  przybycie żandarm ów , któ­
rzy go dopiero do dom u edprou adzili. I odtąd 
nabożeństw a odbyw ają się w lej cerkw i w K o r­
nicach pod opieką żandarm a — i pod tą  opieką 
ksiądz jeździ ao fibalne, cerkw i. M iłasy tuacya dla 
duszoasterza, którego przed b ru ta ln o śc ą  owieczek 
ż«ndarm  bronić m u s i!

A teraz  spójrzm y na  zachow anie się dworów 
w obec zajść podobnych i znowu przytaczam y 
przykład na  określenie stanow iska, jak ie  w tym 
razie zajęły. Oto, ja k  zaw sze gotowe bronić praw  
cerkwi, gotowe bronić  szaty kapłańskiej be* 
względu, czy ona z rąk  łacińskiego, czy ruskiego 
pochodzi biskupa, gotowe nieść pomoc w spaniało­
myślna naw et tym, którzy za wrogów nas mieć 
chcą, a zajm ują nie odwetowe stanow isko, ale po­
jednaw cze. Oto, gdy gminu kórnicka zbierając pod­
pisy n a  skargę, w nieść się m ającą do m elropolii 
lwowskiej, zw róciła  się do miejscowej kolatorki 
z proźbą o podpis, nietylko, że go nie uzyskała, 
a le  sędziwa ko lato rka użyła całej swej wymowy, 
aby skłonić grom adę do zaniechania skargi, a 
zała tw ien ia  zatargu  na miejscu, napom inając, że 
uległość dla własnego pasterza jest konieczna, i 
że naw et w razie  doznanej krzywdy, pow iano

bię nie zapom inać, że je s t on pom azańcem  llo - 
ż\ m. Tak p rzem aw iała  do ruskich  gorpodarzy — 
polska ko iatorka, bo tkwi w  nas poczucie głę­
bokiego szacunku dia sukni kapłańskiej i nie 
przyłożymy ręki, aby lud te n  ograbić z resztek 
religijności na  rzecz choćby n azej spraw y n a ro ­
dowej, bo cóiby było łatw iejszego dla nas, jak  
rozpocząć waltrę tą  sam ą brohią , jaką  z nami 
w alczą nasi ruscy  księża — coż łat wiejszege, ja k  
zw róuć  te  rozjudzoc;' m asy ku źródłu tych n ie­
nawiści.

N iestety atoli d ikonają tego socyaliści — i 
nie kler rusk i poprowadzi lud ruski do urny wy­
borczej przy nowych w yborach, ale go prow a­
dzić będą towarzysze z pod Czerwonego sz tan ­
daru  w spółce z przewódcam i hajdam aków .

Zaiste czas, aby duchow ieństw o ruskie 
ocknęło się z tego, co czyni, aby przestało lud 
swej pieczy powierzony w ydaw ać na łup bez­
wyznaniowców a cerkiew  św . plam ić szerzeniem  
w niej nienaw iści i głoszeniem zacnęuy do b ra ­
tobójczej walki. Episkopat ru sk i w imię cią­
żących na nim o b o w iązk u  w powinien corychlej 
w /s tąp .ć  czynnie w celu rozerw ania owego nie­
naturalnego  sojuszu kleru ruskiego z socyałam i 
hajdam akam i i tym sposobem dźwignąć u p ad a­
jącą  cerkiew i przywrócić jej daw ną powagę.

Łany polskie mimo ag itaey i duchowień 
stw a  ruskiego rodzić- będą t w przyszłości — ale 
czy to  duchow ieństw o, idąc dalej dotychczasow ą 
droga, nie zachw ieje do reszty podstaw am i c e r ­
kwi i gruzy j*ej nie spadną na  jeg o  głowy — nie 
wiadomo.

Prasa pruska
o ks. stablewskim.

„G erm anii* , urzędowy organ  niem ieckiego
katolickiego cen trum , wynosi ks. arcyb iskupa 
gnieźnieńsko-poznań3kiego wręcz jak o  ofiarę trosk  
i walk urzędu arov pasterskiego i ośw iadcza, z : 
„zgon ten powinienby sum ienie hakaty , jeżeli 
ma jakie, nakłonić do poważnego rozm yślania*. 
A dalej pisze:

„Arcybiskup Stablew ski był praw da.w ym  
patryotą, w iernym  sługą swego cesarza  a  k ró la , 
z którym  aż do c ta tm e g o  czasu był w kore­
spondencji i k tóry zupełnie ufał jego
lojalności osobistej. Ale też iaao arcyb iskup  był 
w iernym  pasterzem  Kościoła kato lick iego ; trzy­
m ał się statecznie zasad niezmiennych, tuk, jak  
to biskupi katoliccy już przed nim podczas kul- 
turham pfu czynili, n ie troszcząc się o prądy 
i wiry bieżące, k tóre się mylą m niem ając, że 
dążenia „narodow e" w .ększą m ają  wagę o d .p r a ­
wdziwie chrześcijańskich i katolickich zasad  
fundam entalnych, w skazujących ponad zm*enne 
w iatry czasów  cele i drogi ludzkości.

„Pośród burz czasu, jakie niestety wvwo 
łać bvł w stan ie  hakatyzm , osoba ks. Stablew - 
skiego działała uspokajająco, pióro jego m iarku- 
jąco. P ióro  to wypadło z ręki, serce Pić p rze­
stało . Opy ktoś tego sam ego ducha i tego sam e­
go serca , jak  ks. arcyb. Stablewslci, był jego 
następcą I Szczerze tego życzymy, ale n i e s t e t y  
nie widzimy dzisiaj pic, coby zapow iadało 
ziszczanie tej n a d z ie i! A jednak  — stać się to 
m u s i  Inaczej zw alą się burze dalsze, zarów no 
dla. Kościoła i ojczyzny niebezpieczna".

Pruska prasa konserw atyw na stosunkow o 
przyzwoicie w yraża się o śp. ks. prym asie. N a ­
wet pseudokonserw atyw na „Post8, najzaciek lej- 
sza polakożerczym , pow ściąga się wobec m aje­
sta tu  śm ierci. „ Nagle, śród najgw ałtow niejszego 
w rzenia polskiej w alki szkolnej zab ra ła  śm ierć 
arcybiskupa gnieżnieńsko-poznańjkiego „księcia 
prym asa Polski8, jak im  s :ę ostatnim i czasy z 
osrrym  naciskiem  mienił. J a k  się tea  zgon od­
bije na  walce, w której jako wódz naczelny po

stronie polskiej swemł ostatniem i m anifestacyam i 
stanął, na  raz ie  przew idzieć niepodobna. Nieza­
wodnie przyczyniły się do nagłego s k o o u  w zru­
szenia Wałki, ile ze arcybiskup w ostatn im  cza­
sie k ’lkakroć zapadał na  zdrow iu. Położenie jego 
było bardzo przykre. Z jednej strony obaw iał 
s ię  jaw nie zerw dć z rządem , a z drugiej strony 
serce jego ciągnęło niew ątpliw ie na  Btronę poi 
śką, tudzież obaw a przed coraz bardziej wpły­
wowym i coraz niebezDieczniejszym rad y k ali­
zmem polskim, który tylko zna  bezwzględnych 
przyjaciół i bezwzględnych w rogów 8.

Wielki o rgan  wszechżydowski, którego się 
liberah niemieccy w rajchstagu o arę  dni tem u 
publicznie w yparli, „Beriiner ra g e b la t i ',  nie wie­
dząc, co w dalszym ciągu powiedzieć wprost od 
siebie (hakntystyczne swoje bowiem  przekonania 
wypowiedział już w pom eaziałek), przyczepu się 
do w spom nianego wyżej artyku łu  „G erm anii*, 
i pom ijając osobę ks. prym asa, uderza na życze­
nie „G erm anii8, aby następcą na stolicę św . 
W ojciecha był mąż tego ducha i serca, co Sta- 
blcwski —„to być nie może, woła „Beri. Tagbl." 
— chociaŻDy naw et rzeczywiście pow stać miały 
burze, którem i „lierm am a* już obecnie się od­
g raża8 .

A le  zawsze jeszcze przyzwoiciej postąpił 
berliński organ wszeenżydowski, niż Koleżanka 
jego  wiedeńska „N e je  freie P re s ie 8, k tó ra  ks. 
arcyb S table wskiemu w pierw szem  swem  donie­
sieniu tylko cztery wiersze poświęciła, nie u p a ­
tru jąc w nim zgo ła  nic innego, jak  tylko — po­
spolitego agitatora!

o lfieio Sienkiewicza.
P ra sa  pruska podała wiadom ość o liście 

otw artym  Sienkiew icza do W ilhelm a II , na  co 
czołgająca się przed prusactw em  i m aso n erją  
austryacka p rasa  niem iecka się nie odw ażyła 
„Post" podaje wyciąg dość obszerny, „Beriiner 
T ageh la tt8 za ś  pow tórzył to , co  polskie pism a 
poznańskie podać m ogły.H  Post8 uw aża ten ak t 
za w ytw ór fantazyi poety, nuw skróś tylko po 
polsku myślącego i czującego. Zdaniem  jej 
N .emcy w cale n .e postępują agresyw nie, a  je ­
dynie tylk i się bronią. T ak sam o my lnem jest, 
jakoby urzędnicy między m onarchą a m ówiącym i 
po polsku poddanym i staw ali. „My m usim y liczyć 
się z faktam i realnym i, a  w tym  względzie nic 
zmienić n ie  m ogą bujne enuncyacye, skąd- 
kolwiehby one pochodziły8 .

„Beriiner T aeeb la tt8 zdobył się tylko na 
sam e szyderstw a żydowskie. P o w .ad a : „Trudno 
pozbyć się człowiekowi swej skóry, jeszcze 
trudniej poecie, a  cóż dopiero poecie polskiem u l* 
Sienkiew.cz nie w .dz. nic, nie słyszy n.c. „A już 
zgoła nie rozum ie t.,-go, ż i  lo duchow ieńst wo 
polskie, które w żądaniu niemieckiej nauki re a  
gii dopatru je się zbrodni przec.w  narodow ości 
i religii, sam o przecież wielką część nabożeństw a 
odpraw ia po łacinie, więc w języku dla żaków 
szkolnych we W rześni i S zu m ie , nam iętnych 
Polaków , dotychczas jeszcze mniej zrozum ia­
łym od niem ieckiego". — T aki „w yw ód8 to  już 
szczyt perfidyi i krętactw a 1 Zresztą i „Beri. 
T ag eb h tt"  zapew nia, że Niemcy tylko się bronią 
i .dopóki Polacy tego me zrozum ieją, dopóty 
nie będzie spokoju w kraju , naw et w takim  r a ­
zie, choćby .,1'st o tw arty 8 poety w zruszyć zdołał 
serce cesarza !“ ...

w ioniem odpowiedz1'.
„K ólnische Yolksztg8, obok „G erm anii" ró ­

wnież o rg aa  ced row y , w cale stanow czo prze- 
m ów da w spraw ie interpelacyi i przyszłej o d ­
powiedzi rządu:

.  W krótce przypadnie rajchstagow i za jąć  się 
sp raw ą katechizm ow ą, i jak n e w ątm m y, okaże 
się przy tej sposobności, że cnociazby j t k  na isa - 
ro r ie j  Dotępiano wszelki* wykroczenia polskie, 
hakatystow ska polityka szkolna żadnego nie z n a j­
dzie poparcia  te s trony  repi azemacyi n a ro d a  
n iem ieereg o . Jest to  zaś sp raw a nietylko praska, 
jest ona rzeszko-niem iecką, a m a naw et sw oją 
stronę m iędzynarodow ą, której lekcew ażyć n ie ­
podobna Miejmy nadzieje że się nareszcie znaj­
dzie drega do wyjścia z tego zam ieszania.8

feu  wvwód erganu  ka tohków  Rzeszy nie- 
mmcKiej, a  zwłaszcza co Jo  m iędzynarodo­
wego znaczenia spraw y polskiej w Pruaiecb, po- 
Diera gorąco -Y a te rlan d 8, o rgan  austryackich  
katoliKów niem ieckich.

Jak  w łaśnie z B eri.na donoszą, rozpraw a 
n id  in terpelacyą polską i centrow ą w ra jchstagu  
odroczoną została n a  późn ej „ze względu n a  
zgon ks. arcybiskupa Stablew skiego8

„Dz;‘enn 'k  Poznański* zaś donosi, że zapo- 
wiedzrano na wczoraj rozpraw y nad interpela- 
cyami w  spraw ie nauki religii zostały odroczone 
na czas nieograniczony. „Dz’ennik“ dodaje: Stało 
się więc to, co zapowiedziano : rząd  rcekom o 
nie m a jeszcze raateryału  o stra jk u  szkolnym  
i dlatego nie był w możności odpowiedzieć n a  
interj>elacve.

Korespondencye.

„Palendebatte".
W e w torek m iał rząd  niemiecki odpow ie­

dzieć w rajchstagu  na intorpelacye w spraw ie 
nauki katechizm u. Kiedv K oło  polskie wniosło 
sw oją interpełacyę, której n .em ieckie cen trum  
katolickie podpisać nie chciało i tylko frakeya 
wc .pom yślna ją  podpisała, zapew niano, że rząd  
w cale na nią nie o ip o w  e, aby się nie w yw ią­
zała rozpraw a. Takby też zapew ne było, gdyby 
nie to, że p.aslępn.e i centrum  odrębną w łasną 
wniosło interpełacyę, s to jącą  jedynie na gruncie 
katolickim, a  cen trum  jest potęgą zbyt wielką, 
zoyt często rządow i w spraw ach najw ażniejszych 
potrzebną, iżby rząd  mógł je  lekceważyć odm ó-

H a d r j t ,  22 listopada.
(Alfons X III w śndalnzyi. W ielkie Mwf  krolewsfcio. 
— Okaeałośd grandów hiszpańskich. — Jesień w 
Madrycie — Ti życia towarzyskiego. — Teatry, 
wyścigi. — Nreoo z polityki. — Zaaweme katoli­

cyzmu w Hiszpanii.)
Król Alfons, korzystając z pobytu w koda- 

luzyi, p rzy jął zaprośm y na łowy ze strony m agna­
tów  tam tejszych hr. Benalua i h r  do A grela. Po­
low ania wypadły pod każdym względem  św ietnie, 
osobliwie w dobrach hr. de Ben&lua, którego 
rew iry w okolicach G renad y obe; mują w obw o­
dzie przeszło 30 kilomutrów. Alfons X III, który, 
ja k  wiadomo, jest jednym  z najlepszych myśli­
wych, oddał się łowom  z wielkiem zam iłow a­
niem. Król polow ał w to w arzy stw ie : księ ńa 
Aloy, ks. de Sftatana, hrab iów  del G rare , de 
Y aldegrana, d’ Agrela, de San-Ftom an, m arkizów  
de Viana. de N ajera, dc Villavici03« i „ in n y c h  

j graudow  Hiszpanii.
W ciągu 3 dni ubuo 1689 kuropatw , 289 

zaięcy, 13 kozłuw i nieskończoną ilość krzyżó­
wek i cy raaek . K ró l Alfons ubił własnoręcznie 
324 kuropatw  i 53 zajęcy. Jeszcze lepiej pow io­
dło się królowi w T rasm ulas, gdzie się odbyło 
św ietne zakończenie polowań królewskich. Młody 
m onarcha ubił w ciągu jednego popołudnia 208 
kuropatw . W pałacach hr. de B enuala i d’Agre a  
urządzono szereg w spaniałych przyjęć n a  cześć 
sfó la . Słynni z wielkich bogactw grandow ie roz­
toczyli w ów czas niebywały przepych. S p row a­
dzono w prost z P aryża  najw ysaukańsze potraw y, 
k tóre  przyrządzali na m.-.',scu kucharze naryscy.

M adryt jest teraz ladzw y .zajnia ożywiony. 
Ulice ro ją  się od d eg an o iicn  naw oź iw i k a re t. 
Pałace w ieczoram i rzęsiście ośw ietlone. H au te  
ro ló e  ODuśuia już swa wille w San Sebastian  
i B iarritz i zam ieszkała w  stolicy. Szereg wiel­
kich przyięć iv o lom ttycznych zainaugurow ał 
am oasador francuski nor. Ca-nhon, fctór* przód 
tygodniem powrócił z zagranicy, gdzie b aw ił 
przez całe la to .

Rozpoczęły s:ę już przedstaw ienia sezonow a 
w Oparze królewskiej, na których tow arzystw o 
daje sobie rendez-vons. W lożach prom ienieją 
czarnookie piękności, zdobne w brylanty, szm a­
ragdy, rubiny i w spaniale toa le ty  ostatn iej mody. 
Pełno jest nietylko w Ooerze, ale te i  i w K o- 
m edyi i teatrze Princes*e, gdzie w ielkiem  pow o-

m

(Z cyklu : „Szkice z czasów S tan isław a Augusta.)

—  A na  co jej ro z u m ? —m aw iał zwykle Be 
to r  Da Bóg doczekać, a  n a s z t Im perć torow a 
jjaśn ie jsza  — Boże ją  błogosław — pozwuli, 
(jdzie Olg* za mąż, bo rubli je , nie zabraknie, 
n a  co jej ro zu m ? Żona powinna być głupia 
mąż m ąury, no inaczej baba zaraz  za łeb 
izmie. Nasza najjaśniejsza ma rozumu dosyć za  
izyatkie kobiety całego Im perjum , niechaj więc 
ia jedna wszystkich n  łeb  trzym a a inne baby 
& h mężów słuchają. A na  co to rozum ? Do 
ego? Najgorzej, gdy żona od m ęża mądrzejsza!...

Tak m ówiąc, patrzał zaw sze Jełagin na żo- 
i i  w zdychał.

pewnego w ieczora, w salom e recepcyjnym 
nato ra , zebraną była caia  rodzina Jełagin a a 
i kanapie, rozkładało się o to rrjm ie  cielsko, na- 
lące do owej „kozynki" Je łag ina , księżnej 
sny IwanOwnej Kozłowskiej.

W zrostu więcej niż wysokiego, barczysta 
była i silna. Ręce duże, m uskularne, do pracy 
stw orzone, lecz do niej nie przywykłe, ozdobione 
tyły drogim i pLtracionzami. Nozdrza m .ata ro z­
w arte, a  oczy wielkie, czarne, ogniste, patrzyły 
na św iat złośliwie, niechętnie, srogo naw et. B r« i 
złączoną w pośrodku, narysow ane śm iało, dzie­
liły nisk-e czoL  od czerwonej, tłustej tw arzy. 
U sta e rube, wypukłe, nabrzękłe prawie, nadawały 
jej twarzy bydlęcy wyraz.

Siedziała n a  kanapie, wygodnie, w yciągnąw ­
szy nogi '.ycale pokaźne, okryte atłasow ym i trz e ­
wikam i o wysokich czerwonych korkach.

Tuż przy niej na fotelu siedziała pani domu 
a dalej córki.

W szjstk ie te  panie w patrzone były ja k  w 
obraz, w prześliczną tw arz m łodzieńca dw u­
dziestokilkuletniego w m undurze huzara. Nos 
m iał orli, oczy wielkie, czarne,, błyszcząco a  j e ­
dnak pełne łagodnego wyrnzu, policzki rum iane, 
brw i ślicznie nakreślone, usta cokolwiek z a ­
ciśnięte. Mówu z ożywieniem. Oczy miał uśrme- 
obnięte a w tw arzy odbijała się n a tu ra  wesoła, 
n.e wiele dbająca o ju tro .

Był to ów m ajor Zorycz, na którym  pokła­
dano tak  wieikie nadzieje...

P rzy  nim stali K ottow icz, którego żona 
piękna Bmnica, rów nież w oairzona w śliczaego

h u zara , siedziała po lew ej stronie księżny Ko­
z ło w s k ą , Zaauow icz-Scanderberg, b ra t W łoszki 
i Jełagin.

N a fotelu, naprzeciw  księżny, z nogam i n ie­
dbale wyciągniętemi, siedział rozparty  mężczy­
zna. C rą miał śn iadą, oczy czarne przenikliwe, 
głęboko osadzone, ubta wązk e, szyderczo u- 
śm iechnięte, nos prosty, na  końcu zakrzywiony, 
czoło wysokie, włosy pudrow ane, ubraniu w y­
kw intnego dw oraka Ludw ika XYI, który wów­
czas od roku panując we F rancyi, now e w p ro ­
wadził mody. Pewny siebie, prym  zdaw ał się 
trzym ać w tern tow arzystw ie, pom im o, że uwaga 
wszystkich zw róconą była na  pięknego m ajora.

To był ów słynny aw anturn ik , Cagliostro, 
który znał wszystkie dw ory, wszystkie w yb itn ie j­
sze osoby św iata całego, a o którym  niLt w ła­
ściwie nie w iedział, gdzie się rodził i zkąd się 
wziął.

Wszyscy okazyw ali mu wielki sracunek , 
najbardziej zaś uniżony w  obec niego był 
Jełagin.

Zorycz zabaw iał całe tow arzystw o od go­
dziny. Wesoły, dowcipny, syoał konceptam i iak 
z r ę k a w a ,  drażniąc piękną sw ą postacią n a m ię tn ą  
księżnę, k tóra w idziała go tu  poraź pierwszy.

C&gliostro spojrzał na  zegarek, w stał i 
m rugnął ocąami do senatora

Jełagin  szybko się odezw ał:
—  Przejdźmy do mego gabinetu panowie — j 

Pokażę w am  dar, jak i otrzym ałem  niedaw no od 
najjaśniejszej naszej Im peratorow ej.

Mężczyźni wyszli.

—  Śliczny chłopak 1—zaw ołała z zachwytem 
księżna — a nozdrza m iała  o tw arte  jak  koń bo- 
jo w y , gdy p ro ih  poczuje.

— Czyj on je s t?  spytała  nagle, zryw ając 
się z kanapy.

— Ja k  to c z y j ?  Anno Iw anów ao — 
odezw ała się senatorow a.

— Kto go m a?  — powtórzyła dobitniej 
księżna.

— Fe, A nna Iw anów no, nie pytajcie tak  
przy dzieci ich.

— A coż to takiego dziwacznego, to pyta­
nie moje? A gdzie «ą te dzieci — bo ja  ich nie 
widzęl N atałka i Olga, mam  nadzieję, przestały 
już wierzyć w boci-ny, napatrzy ły  się już dosyć 
na  św ia t i wiedzą, skąd się b io rą  ludzie. Nie 
zdziwi ieh więo pytan-e moje. Z resz tą  zdaje mi 
stę, że nikogo tu  nie zgorszę.

W szystkie panie z w yjątkiem  N atałki, spo j­
rzały po sobie i głośnym parsknęły śm iechem . 
Nr tatce, zakręciły  się łzy  w oczach, szybko 
w stała z kanapy  i wyszła z salonu.

— ouui—i

nobłaż&Ml

Nikt na  to me z w a la ł,  księżna tylko 
szyła ram ionam i.

P an ie  poczęły się unosić nad  zaletam i p ip  
knego m ajora, zachw ycały się jego śliczną p *  
s taw ą a przedewszystkięm  silną budow ą.

— To kąsek królewski! —  rzekła
— Niechaj więc jedzie czeraprędzej do 

tersburga i przedstaw i się carow ej —  o d a z v tl  
<eię O lga.

Senatorow a uśm iechnęła się 
i tylko dla form y w y rz e k ła .

— O lg a !
—  El, gadacie! — zaw ołała księżna, 

dząc żyw o po pokniu i m acuając rękara 
w ia trak  swemi skrzydłam i. — Co mi tam  
wal J a  dbam  o sirbie, a nie o carow ą! M n 
ona dosyć, po co nam zabierać jeszcze 
huzaral

— Bęże wszechmogący! Zlitujcie się,
A nno Iw anów no — b łaga ła  senatorow a, 
z przestrachu. — Tyle razy w as prosiłam , 
nic nie m ów ili o najjaśniejszej Im p era t 
w moim dom u I

(C. d.

48 lat istniejąca 1 Ą txi T K A  P  7  i ś  Y  N
zM 2M )tnie inana lim .» J l  \  i  4  t  l \  M  u *  t -  . .  |  . t

Lwów,
Kopernika 18,

urządza ściśle fachowo kompletne salony, sypialnie, ja­
dalnie, i posiada takowe na  składzie zawsze w wielkim 

wyborze. — C e n y  k o i t a n r e n e y l a e .
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dzeniem  cieszą się osobliwie „arreglados i«l 
frances", ja k  „Rafale" i „N um a Roum est .” . 
P rześliczna pogoda tow arzyszy jesiennym  wy­
ścigom konnym , k tóre  zaszozyca sw ą obecnością 
dw ór i cały „high-life". Jak  w ita c ie , w stolicy 
H iszpanii nie m ożna się teraz  nudzić, bo .M a­
dry t się baw i" z w erw ą i hum orem , w łaśc'w ym  
synom  skw arnego Południa.

Pełne żyeie w re także we w siy itk ieh  za ­
kładach naukow ych, o raz  w  parlam encie, gdyż 
„ojcow ie naród i u r  )zpoczęli na  nowo prace 
oraw odaw cze. G abinet m arszałka pragnie stw ier­
dzić sw ą żyw otność i siłę przez w ystąpiem e 
z program em  „postępow ym 1*. P ro jek t rządow y, 
dotyczący kongregacyj s tu d ru je  specyalna kom i- 
sya kortezów. Od czasu do czasu kw estyę tę 
om aw iają na pełnych posiedzeniach izby. Ocze­
kiw ać n ileży, że sesya obecna będzie bardzo 
burzl:wa. L iberali p ragną w ojny z K ościołem , 
a  zapom inają o >em, że zarów no dynastya jak 
i kraj są  głęboko religijne.

Św ietną mowę wygłosił w czoraj w p arla ­
mencie deputow any karlistow ski Mella. Powie­
dział on, ze skoro H iszpania utąąciła znaczenie 
potęgi św iatow ej, gdy n ie  zdołała ocalić swej 
m oc? i powagi w koloniach — to nie było to 
w iną kongregacyj zakonnycn, ja k  to niektórzy 
m ędrkowie głoszą. W łaśnie wtedy, gdy kardynał 
Gisneros dzierrv ł ster k ra ju  w swem  ręku, 
H iszpania  oyła najw iększą potęgą na  świecie. 
Któż to inny —  mówił p. Mella —  jeśli nie za­
konnicy, tacy ja k  Tirao de Molma, Lopez de 
Yega, Lais de Leon i tylu, tylu innych — był 
chlubą i o zd o ją  narodu? L iberali oddają się bez­
dennej illuzyi, gdy sądzą, że w  kw estyach re li­
g ijnych  uda  im  się ukształtow ać H iszpanię na 
w zór dzisiejszej Francyi. ~  dynie jeszcze wiele 
wody w D uero  i G w ads - wirze, zanim  politycy 
h iszpańscy zechcą naślac 6 tak ich  judeo-m a-
sonów , ja k  Walueck-Roi? .-.u, Combes, Briand
i C lem enceau. Przybzłos o stw ierdzi najdo-
wodniej. B  P ony.

Julian Klaczko.
Dziś spoczną na cm entarzu  krakow skim  zwłoki 

na jzna  ;omit3zego polskiego pulicysty, w ielkiego 
krytyka literackiego i gorącego działacza polity­
cznego i  czasów Uy .  em igrtcy i.

Sp. Klaczko za  życia już  doczezał się b io ­
grafa sw ego w osobie p. F erd y n an d a  Hoesicka, 
z k tórego studyum  czerpiem y następujące szcze­
góły, dotyczące działalności au to ra  mniej może 
p rzez nasze pokolenie znanych  prac politycznych, 
ale powszechnie natom iast znanych „W ieczorów  
florenckich.*

Po ukończeniu n ad er starannej nauki do­
m ow ej, ud a ł się 17 letn i K laczko do K rólew ca, 
gdzie zapisał się n a  w ydział filozoficzny. S tndya 
jego zam ykały się  przew ażnie w  ram ach  filologii 
klasycznej i h istoryi, trw a jąc  la t cztery z górą . 
W  roku  1847 otrzym ał stop ień  dok to ra  filozofii, 
rta podstaw ie rozp raw  z dziejów Francyi. Z K ró ­
lew ca udał się K laczko  do H eide.bergu, dokąd 
pociągało go rozgłośne imię U e m o u id . Głośny 
K om entator Szekspira  zw rócił uwagę a a  nowego 
ucznia, w yróżniającego się z szarej rzeszy nie­
zwykłym i talentam i. K laczko został w krótce współ­
pracow nikiem  w ydaw anej przez G ervinusa „ D e u ­
tsche Zig.«, prew adząc w niej dział, zatytułow any. 
„R ussiand und  Poien * Szereg artykułów  o s to ­
sunkach polsko rosyjskich  okazał nie tylko św ie­
tne uzdolnienie stylistyczne i n erw  p isarsk i a u to ­
ra , lecz gorące odczucie potrzeb ojczyzny. To 
sam o przebijało się w w iększych artykułach, 
w kraczających w  dziedzinę studyów politycznych, 
zaw sze w sp raw ach  polskich b ą d i w zaborze 
ro sy jsL m , b ą d i pruskim .

Rok 1848 zastaje K laczkę w  Poznaniu , 
gdzie wszedł odrazu  w koła arystokracy i ducho­
wej polskiej i w cen tra  ruchu, będącego odb las­
kiem  idei, rozpalających  wtedy Europę Młody 
dziennikarz-uczony, prosto z ław ki uniw ersytec­
kiej dostaje się  w w ir życia publicznego. Gdy w 
r. 1849 rząd  pruski rozpoczął represye, gdy p a r ­
lam ent franfurcki zadekretow ał wcielenie Wielko­
polski do R zesz- niemieckiej, Klaczko w ydaje 
broszurę Dod ty i. „Die Deutschen Hegemonen, 
Offeces Seudachreiben &n H erm  G eorg G e m n u s” . 
Polityka daw nego nauczyciela spotykała się w 
w tej broszurze z druzgocącą krytyką. Ogień po­
lemiczny i siła broszury  ściągnęły na au to ra , b a ­
wiącego już w ów czas w Berlinie, repre&re rzbdu. 
K laczko otrzym ał rozkaz opuszczenia Berlin;

Przyjechaw szy do P aryża, zdołał tam  tb ii-  
żyć się do najw ybitniejszych kół i domów poi 
skich. Ludzie skupiający się w  około M ickiewi­
cza, salon księżnej M arceliny Czartoryskiej —  
oto środow iska, w jak ich  zyskał sobie uznanie 
młody publicysta. W alcząc nieraz z w arunkam i 
m ateryalnego bytu, uzupełniał sam oistnie s tudya . 
pracując zw łaszcza nad lite ra tu rą  włoską, nad 
Szekspirem  i poezyą polską, wreszcie nad  - ;ś- 
m iecnictw em  francuskiem . Tak, jak  w krótkim  
crasie  nauczył się w ładać niem iecczyzną jak  Nie­
miec, tak  też i język francuski opanow ał K lacz­
ko do ostatnich tajników . W r. 1854 i 1855 w y­
stąpił też w „Revue Contem poraine" z szeregiem  
krytyk o najnow szych publikacyach niem ieckich 
i -łow iańskich, o D antem , „L a Crimóe poetiqueu 
i in.; w  „Revue de Paris*  z p racą  o Henryku 
H einem , o A tenach w epoce odrodzenia, o do­
kum entach rosyjskich, w części tajnych, w yda­
nych staraniem  em igracyi itd. W spólnie z  K a­
linką przystąp ił potem  do w ydaw ania znakom i­
tych zeszytów „W iadom ości Polskie", publikując 
w nich szureg artykułów  i krytyk, między innem i 
głośną krytykę „K rew nych" K orzeniow skiego, 
rzecz p. t. „O sztuce polskiej*, „K atechizm  nie- 
rycersk i" i wiele, wiele innych, k tó re  rozgłos-ły  
im ię K laczki w całsj Polsce, staw iając  go o d ra ­
zu w pierw szym  rzędzie indyw idualności p isa r­
skich. Po zgonie M ickiewicza zają. się Klaczko 
wespół z E . Januszkiew iczem  w ydaniem  dzieł 
poety (t, *w w ydam e paryskie), o raz  m iał w  r. 
1858 cykl w ykładów  o Mickiewiczu. S tudyum  o 
korespondencyi Mickiewicza, w ydanej jak o  tom  
V I Dzieł, zakończyło  pracę publicystyczną Klacz­
ki w języku polskim .

Odtąd, z jednym  w dem  w r. 1888, pi-
zywał tylko po francusk i - 7  spraw ie przez s ie ­
bie bronionej zyskać pc n św iata. Jedną z
fych francrsk ich  prac, p; szą zaś, ogłoszoną w

Revue des D euz Mondes, ło studyum  o „Poecie
bezim iennym ". O dtąd, t. j- J  stycznia 1862 roku
„R erue de Deuz Mondes* sta je  się  d la Klaczki 
trybuną, z której przem aw ia szeregiem  p rac , 
ściągających uw agę Europy, zapisujących nazw i­
sko jego w śród p.erw szych publicystów  owej do­
by, obejm ujących potężnym  cyklem  najszersze 
dziedziny ..ul tury, począwszy od tak  rozgłośnych 
atudydw  politycznych, skończyw szy na  O dro­
dzeniu.

T. zw. „Biuro polityczne", zorganizow ane 
w ów czas przy B ibliotece polskiej n a  Quai d‘Or- 
leuns, a m ające, jak  w iadom o, w yw ierać wpływ 
n a  opinię fran cu szą  w spraw ie polskiej, liczyło 
do swych członków i K laczkę . Dzięki w ipółp ra-

cow nictw u w  „R erue des Deuz M ondes", wpływ 
polskiego publicysty rozszerzył się i na prasę 
codzienną, w  szczególności n a  „Journal des D ś 
b a ts" , gdzie artyku ły  inspirow ane lub wprost pi­
sane przez K laczkę, ustaw icznie się pojaw iały 
m iędzy rokiem  1861 a 1864.

Pow stanie roku  1863 zapisało się w życiu 
Klaczki między innem i m isyą dyplom atyczną do 
Londynu, gdzie Klaczko prow adził rokow ania 
z lordem  Palm ersionem . P o  upadku  ruchu  zbroj­
nego, przestając wyłącznie oddaw ać się pracy 
publicystycznej na  polu historyi i lite ra tu ry , 
zw racał się Klaczko ku politycznym  zagadnieniom  
chwili bieżącej. Tak pow stały „Etudes de la  di- 
plom atie contem jo ra ine". k tórych pierw szy roz­
dział ukazał się  w r . 1864 we w rześniow ym  d ru­
gim zeszycie „R erue des Deuz Mondes* p. t.: 
„Deuz N egotiations de la  diplom atie europśenne. 
Pologne e t D anem ark 1863—1864*. Za p ierw ­
szym poszły dalsze, między innem i „M. Bism arck 
et 1‘a lliance du Nord*, studyum , zw raca jące  uw a­
gę opinii francuskiej na  dyplom acyę przyszłego 
kanclerza  Rzeszy, niedocenianą jeszcze w ów czas 
we F rancy i i n iedość budzącą ufności. W  r. 
1866, gdy „Etudes" ukazały się, rozszerzone, 
w  w ydaniu książkowem , w ychudziło ju ż  w  „R e­
ru e  des Deuz Mondes* now e studyum  dyplom a­
tyczne: „La en se  en Allemagne. L e conflit au- 
stro-prussien  et M de Bism arck." Niebezpieczeń­
stw o, jak ie  A ustry i groziło ze uł rony P ru s, w y­
kazał K laczko  na trzy  miesiące przed S ad o w ą ... 
Niemniej tra fną  okazała się potem  d ra fp  przepo­
w iednia, rzucona w „Pre lim nuures de S adow a", 
Francyi, sto jącej w ów czas u szczytu potęgi S tu­
dyum  to ukazało się 15 w rześnia i 1 paździer­
n ika  1868 r.; okrągło w  dwa la ta  później F ran - 
cya m iała już sw oją Sadowę.

Studyum  tem u przypisać należy pow ołanie 
Klaczki Jo W ied n ia . P ow ołu jącrm  był ówczesny 
m inister sp raw  zagranicznych h r. B eust. W  roku  
1869, publicysta polski z P a rc ia  zo sta ł rad cą  
dw oru w  m inisterstw ie spraw  zagranicznych, 

j Nom inacya ta  w zbudziła w Berlinie niepokój 
j św iadozący, jak dokładnie etudyow ał p ism a K la ­

czki książę Bism arck i ja k  liczył się  z m ożliwym  
wpływem  ich a u to ra  aa  politykę zfg ran iczną  Au- 
s ‘ryi. Pam iętniki Buscha niem niej ja k  listy i za­
piski B ism arcka w ykazują, że tw órca  „Prólim i- 
n . . i< d de S ad o w a"  był ceiem jego intryg, zm ie­
rzających różnem i drogarn' do jednego celu. Przez 
cały ten ciąg urzędow an a  K laczki w m inister­
stw ie spraw  zagranicznych, p ra sa  op łacana z fun­
duszu dyspozycyjnego ,a takow ała  polskiego publi­
cystę za pom ocą m ateryałów , dostarozanyoh psaez 
Bism arcka.

K laczko został tymozasem posłem  do sejmu 
z większej w łasności ta rnow skiej. O brady nad 
adres im  przyniosły w r. 1870 d. 30 sierpnia, 
w  przeddzień bitwy pod S ed aaem , rozgłośną m o­
w ę Klaczki, k tóry  doradzał, aby  w  adresie dano 
w yraz  sym patyom  P olaków  dla narodu  fran­
cuskiego i aby  A ustrya na korzyść Francyi in- 
t trw em ow ała. W  liczbie zaś delegatów  do rady  
pańsiw a, k tó rą  obesłać uchw alono, znalazł się 
obok Ludw ika W odzickiego, Zyblikiew icsa, W ła­
dysław a h r. Badeniego, Grocholskiego. Ja w o r­
skiego i innych — także Klaczko. W sześć dni 
potem  list Klaczki do h r. Beusta u w ia d o m ił o 
prośbie o dymisyę z urzędu, a gw ałtow ne atak i 
w  prasie w iedeńskiej — t. zw. liberalnej — n a  
„radcę dw oru", który ośm ielił się mieć w sejmie 
gal. w łasne zdanie, zm ieniły się  w a tak i ua 
człow ieka, k tóry  podał się sam  do dym<syi, z a ­
m iast ją  nieproszoną o trzym ać, ja k  sobie żyozył 
zaw sze jednako  d la  Polakow  życzliwy liberalizm  
wiedeński.

D. 22 Lstopada z wtał Kiaezko członkiem 
delegacyi austry»ckiej, obradującej w raz  z wę­
gierską, częścią w W iedniu, częścią w Peszcie, 
podczas, gdy z zachodu dochodziły grom y dział 
niem ieckich. W mowie sw ej, wygłoszonej d. 80 
stycznia, po kapitulacyi P aryża , rzucił znów 
K laczko szereg myśli politycznych, św iadczących, 
jak  głęboko i ja k  trafnie przeczuwał choćby takie 
przyszłe fak ty , ja k  sojusz francusko-rosyjski. 
K onkluzya iej mowy, potrzeba zb ro jeń , celem 
utrzym ania  m ocarstw ow ego stanow iska Austryi 
i zabezpieczenia go na przyszłość, ściągnęła n a  
Klaczkę ponowne napaści p rasy  liberalnej w Au­
stryi i n a  W ęgrzei i, rządow ej w Berlinie, n a ­
paści skierow ane przeciw całej polityce polskiej 
w Austryi.

Już w m arcu .ego samego roku znalazł się 
Klaczko w  Brukseli, petem, po otwarciH bram  
P aryża , w stolicy F rancyi, skąd  nadsyłał do 
„Przeglądu P olak,e g o - : Notatki z Dodróży. K ró tk i 
pobyt w iedeński, k tórego polityczna geneza się ­
gała zam ierzonego zjazdu trzech cesarzy, p rze­
grodził podróż parj bką od w łosk ie j; rok  zaś 
1874 zactaje Kl iczkę znuw w Paryżu przy pracy 
nad „Dwoma Kanclerzam i". D w a w ydania w ciągu 
trzech  la t, przekłady na  obce języki, dały św ir -  
dectw o potędze tego dzieła, w raz z a takam i p ra ­
sy bism uraow skiej, mszczącej się za swego 
chlebodawcę. Wpływ bezpośredni „Dwóch k an ­
clerzy" na politykę europejską odbił się na  kon­
gresie berlińskim  w „cichej w ojnie" m iędzy 
m istrzem  a  uczniem, między Bism arkiem  a  Gor- 
czakowem . S tudyum  o ew olucyacb kwestyi 
wschodniej i Le secret du chancelier, drukow ane 

w r. 1878 i 1879, zakończyły szereg prac dyplo­
m atycznych Klaczki.

Od tej chwili, prze m ieszkając naprzem ian  
w W iedniu, w Paryżu lub we W łoszech, nie z a ­
b ie ra ł już K laczko  głosu w  kw estyach politycz­
nych Sytuacya, utw orzona orzez w ojnę prusko- 
francuską, przyniosła m u głęboki i bolesny za­
wód n a  terenie ideałów  politycznych, zniechęce­
nie, pragnienie zam knięcia się w atudyach lite ­
ra  kicn i artystycznych . Pierw szym  owocem  tego 
zw rotu  były wydane w r. 1880 w „R erue  des 
D e u i Mondes* „W ieczory florenckie*. Przeby­
w ając raz  po raz  we W łoszech, dokąd w yryw ał 
się z W iednia, stałego m iejsca s w ifp  pobytu, 
jako członka rady nadzorczej B an k a  Krajów ko- 
ronaych  grom adził energię i m ateryały  ua dzieło 
o R enesansie włoskim. W  r. 1887 otrzym ał h o ­
norow y d o k to ra t filozofii uniw ersytetu Jag ielloń­
skiego z okazyi o tw arcia  nowego g m a c h u ; tegoż 
roku  został członkiem  korespondentem  akadem ii 
nauk  m or. i poi. z tytułem  m em bre de lTnst.tut, 
w roku zaś 1888 osiedlił się na  stałe w K rak o ­
wie, gdzie w „Przeglądzie Polskim* ogłosił o sta t­
n ią  pracę polską o .O gniem  i mieczem* oraz 
„Potopie" H enryka Sienkiew icza. Rok 1893 przy­
niósł już w „R erue  des D eux Mondes* pierw sza 
rozdziały  „Ju liusza I I " ,  za którym i poszły 
w krótce dalsze.

W r. 1897 Klaczko, odznaczony tym czasem  
przez F rancyę krzyżem  kom andorskim  legii ho- 
jerow ej, obchodził 50-letni ju b  leusz doktoratu  

na  uniw ersytecie królew ieckim , przyciom  „Alma 
M ater A lbertina" przypom niała się »wemu da­
w nem u uczniowi ponow nym  dyplomem. W  leoie 
1897 popadł w c.ęzką chorobę, k tó ra  n a  ra fie  
przeszła szczęśliwie, lecz, ja k  się potem  okazało, 
dotkliwe pozostaw iła ślady. W reszcie dma 6 li­
stopada 1898 uroczysty obchód 70-l«tuich u ro ­

dzin K laczki, zgrom adził w willi przy ul. S tr a ­
szew skiego reprezentantów  akadem ii um iejętności 
i uniw ersytetu Jagiellońskiego. Była to o sta tn ia  
bezchm urna chwila w żyoiu Klaczki. W kilka 
dn i później zapadł znów n a  daw ną chorobę, a 
choć operacya, dokonana przez dr. K ryńskiego, 
pow iodła się szczęśliwie, nie przeniósł jej o rg a ­
nizm , podkopany cierpieniem . Przyszło porażenie, 
z niem stan  tragicznej niemocy, zakończony obe­
cnie, po ośm iu la tach  cierpień, zgonem wielkiego 
p isarza  i niepospolitego człowiek i

Hr. Fryderyk Schónborn, prezydent trybunału 
administracyjnego, wysłał do prezaia Koła polskiego, 
p. Abrahamowiosa, następujący l is t : „Ekecelenoyo ! 
Spoozy wąjąoy w Bogn Jnljnss Klaczko, jn i  od n e -  
regn lat neunął się od wszelkiego ndziału w poli­
tyce, jednak pozostał do kożoa i pozostanie na zaw­
sze we wspomnienia, jako jeden z wybitniejszych i 
najszlachetniejszych pisarzy polskich. Koto polskie 
jest wprawdzie w pierwszym rędzie związkiem poli­
tycznym reprezentantów Galicji, jednak wiadomo, że 
w tym klnbie f i l i .  dncLowe interesy tego krają 
znajdnją pełne (rozumienie i ocenienie, oraz dodatnią 
pomoo. Śmierć Klaczki, jak  wszystkich Polaków, tak 
też okrywa boleśoią panów reprezentantów Galioyi. 
Nleohże mi wolno będzie jako czoioielowi i aamira- 
torowi zmarłego, prosić W . E ., by rajyył wszystkim 
swoim kolegom wyrazić z tej okazji moje serdeczne 
współczucie. Z wyrazem szczególnego powalania W . 
Eksoslinoyi powolny Fr. Sch5nbomu.

Czas odnowić przedpłatę
na miesiąc (jru dzień.

Kronika.
Lteóte, dnia 98 listopada 1906. 

S a l e n ó a n y k .
W o czw artek S9 listopada S&turnina. — Gr. kat. 

Mofteja Ap. — Kai. sto w. Przem yśla,
Wschód słońca 7 S3, zachód 4.4.
W  piątek 8 j  lis topada A ndrzeja Ap. — Gir. kat. 

H ryhorya, — K ai. słów. Ludosłav a.
Waohód słońca 7‘34, zachód 4-08.

Do dzisiejszego nurnern dołąozamy „Tygodnik 
Mód i powieśoi" dla tych azan. prenumeratorów, 
k tóny go abonują.

—  Z p o w o i  u E g o u a  Ip. k t  a re y b . 8tą> 
b ie w sk le g o  wysłano ze Lwowa i Krakowa, jako 
tei z miast prowineyonalnyoh setki depesz kondo­
lencyjnych do ks. biskupa Lisewskiego. W  rzędzie 
tych telegramów zanotować należy wysłany przez 
■rai towarzystwo kredytowe ziemskie, który opiew a: 
„D yrekcja gaL tow. kredytowegs ziemskiego imie­
niem ziemian łączy się w chwili wielkiego bola z 
braćmi Wielkopolanami i przesyła na ręoe Waszej 
Przewislebności wyrazy najgłębszego żaln po stracie 
ukoohanege i wieloe zasłużonego Pasterza*.

Wydział krajowy wysłał do ks. biskupa Li- 
kowskisgo następujący telegram : „Dzielnica Wasza, 
kolebka naszyeh dziejów — w żałobie, po stracie 
następcy prymasów polskioh, oo życiem, działalno­
ścią swą i zasługami był nam wszystkim drogi. 
S trata ta tern boleśniejsza, że przypada w czas 
ciężkiej próby, tem więc goręoej prosimy W. Sksee- 
lenoyę, byś wobeo osierociał ej kapitały i osierociz- 
łego społeczeństwa raoaył być ttnm aizem  naszego 
wzpółbiiiola i naszego ta lu " . Telegram podpisali: 
M aniarek krajowy hr. Badeni oiaz wszyscy człon­
kowie W ydiiałn : Dąbski, Glidziuk, Jahl, Onyszkie­
wicz, Piłat, Wereszozyński.

„Kurjer litewski" z niedzieli 25 bm.. nie wie­
dząc jeszcze nic o zgonie nagłym ks. areyb. Sta- 
blewskiego, pomieszczając korespondencyę z Pozna­
nia, omawiającą smutne stosnnki Polaków pod zabo­
rem pruakim, podał zarazem swym czytelnikom po­
dobiznę ks. Prymasa i oddał hołd jego zasługom.

—  Mianowania i  przeniesienia w  są d a c h . 
Minister sprawiedliwciei przeniósł sekretarzy sądo­
wych : Miohała Dziewońskiego z Radomyśla do 
Rzeszowa, a dr. Jaua Korniakiewicza z Białej d > 
sądu kraj. w Krakowie; oraz zamianował bikreta- 
rzauii sądowymi: zastępcę prokuratora Sttinisłaya
Wyrobka dla wyższego sądu krajowego z przydzie­
leniem do sądn krajowego w Krakowie; sędziego 
Feliksa Framló’a z Wojnicza dla ząiu kraj. w Kra­
kowie; tndzież adjuaktów sądowych: Stefana Stiasne- 
gc z Krosna dla N. Sąoza, dr. Kazimierza Jarosze­
wicza z Muszyny dla Myśl*n*e, Henryka Grotsohla 
z Krzeezowio dla Radomyśla, Mikołaja Starosol- 
skiego z Mszany Dclnsj dla Wadowic, Piotra Patta- 
ka z Sokołowa dla Białej, dr. Karola Jakubowskie­
go z S t trego Sąoza dla N. Sąoza, Jana Barbaokisgo 
z Wieliozki dla Rzeszowa, Henryka Jasińskiego z 
Podgórza dla Bsohni, Józefa Zawilskiego z Radłowa 
dla sąd l kraj. w Kranówie, Józefa Dutkiewicza z 
Podgórza dla Tarnowa i Bronisława Wojnarskiego 
z Dębioy dlv Jasf I.

—  U iź ló ł  sędz iów  w z a rz ą d a c h  to w a  
•‘ly s tw  Ministerstwo sprawiedliwości, jak  wiadomo, 
wydało okólnik, zabraniający nrzędnikom sędziow­
skim udziałn w zaną  Izie towarz. gozpodarozych, na- 
w«t urzędników. W poniedziałek, jak donoszą z Wie­
dnia, omawiano tę sprawę na posiedzeniu Koła pol­
skiego i uchwalono upoważnić pos. Giżowskiogo, aby 
wraz z kolegami zawodowymi innych grup parla­
mentarnych poczynił kroki u mimstrą „prawiedliwo- 
śoi, Iżby zakaz ten zmieniono o tyle, aby w urzędni­
czych żoiśle towarzystwaob wolno było nrzędnikom 
sędziowskim przyjmować finkoye.

— T r y  lłLfftlu, a r ty k u ł  z okazyi rooznioy 
słyunego zeszłorocznego 28 listopada, w którym to 
dnia rząd anstryacki skapitnlował i dopomagał so- 
oyulistom organami policyjnym do zamykania skle­
pów i masowego demonstracyjnego jednodniowego 
strąjku na rzecz ratormy wy bo, szej — zamieszcza 
„Napnój**. Pisze ou: „Dzień 28 listopada 1905 po­
zostanie wiekopomną datą historyczną. W  dniń tym 
proietaryat w isysta ca narodów, zamu szk lących  
Austryę, strajkiem masowym i imponująoemi demon- 
straoyami okasał swą niezłomną wolę, okarał, że nie 
cofnie się przed niozem w waloe o reformę wyborczą. 
Przód parlamentem przeciągnął ówierćmilionowy po­
chód robotniozy, a w parlamencie bar. Gantech za- 
powiadił wniesienie projektu reformy wyborczej, 
Sp^niło się w zupełneśei to, co 28 listopada zapo- 
wi>datśł ladom i państwa a dziś w  rooznioę 28 li­
stopada, mniemy już mówić o reformie wyborczej 
jako o fakoie dokonanym." W końou „Nap.zód* za­
pewnił, «e z „izbą panów będzie łatwiejsza sprawa" 
niż z izbą posłów a „rooznioa 28 listopada jest 
dniem trynmfu praw lu d n !"

K ron ika lw ezrzkż.
+  Jubileusz O rZ óM kow eJ. Komnet ,ab U u- 

zo wy lwowski wydał następującą odezwę. Miłości 
i  mądreici pełnej wychowawczyni społeezeństwa, 

Cezie Orzeszkowej, hołd nieść chcemy ; hołd godny

autorki-obywatelki, która od lat ozterdziestn narodo­
wi staży siłą talentn swego i bogactwem aieprzebra- 
nem swyoh myśli i noznó; hołd godny narodu, któ­
ry doniosłość ideałów jej i znaczenie jej działalności 
oo mi6 zdolny, nmie siebie samego czoić w najle­
pszych swych przedstawicielach. Działalność jej oztsr- 
dziestoletnia obficie pomnożyła saarbieo polskiego 
duoha i niemało sił i otuchy i pokrzepienia i pou­
czenia i rozkoszy ozerpał naród z bogaotw, dłońmi 
jej rozsypanych. A pracę zaozęła w epooe dla społe­
czeństwa najcięższej, kiedy świeżo rozdarły się wszyst­
kie narodowe rany, a z krwią bojowników wolności 
spłynęły na pozór siły i nadJŁeje. I  zapragnęła 
wskazać drogę praoy społeoznsj, która miała jedno­
stki i ogół prowaizić do ndoskouaieuia, wewnętrzne 
dysonanse społeozae usuwać, wypleniać niskie i pło­
che i płytkie dążenia, a krzewić górne i szczytu*. 
Więc za to, że umiłowała spolojzcństwo całe, że n- 
miłowała jego cierpienia i dążeaia, że wspótozuta z 
z każdym bólem, za to, że dusz tajniki odsłaniać n- 
miała, za to, że moralną siłę wszszepiała w nmysły, 
za to, i i  pracy jej, wedlng słów własnyob, na imię 
było: walka o sprawiedliwość i św atło a drągiem 
praoy tej imieniem było: cierpienie, za to, że speł­
niła „twardą Bożą słnżoę", za prawdy głomone i 
uozuoia głębokie, za wyśniony przez nią ideał ko­
biety, ca wielki czyn obywatelski, jakim jest Je j pra­
ca cała, niech pochylą się przed nią głowy, w któ 
rych myśli jasne i płodne krzewiła, niechaj gorąco j 
dla niej -abiją serca, w które współozuoie i miłość 
wszczepiała, nieohąj hołd jej ekłada naród cały i w 
uroczystych obchodach ozoi sw--i daje wyraz, niechaj 
płyną w grudniu, ostatnim m esiąou jej rokn jnbi- 
leuszowego, niezliczone adresy od miast, od wsi, od 
stowarzyszeń i wszelkich instytuoyj społecznych, nis- 
ohąj sypią się z krnju oałego ohooiażby drobne skład­
ki na instytuoyę, która ma w Warszawie powstać 
jako trwały pomnik jej roku jubileuszowego i ogni­
sko jej idei, na „Pedagogium,* w którem kształcić 
się mają nauczyolelki dla Królestwa, mieohaj jej, 
która oo najlepszego miała, bo skarby dnoha swego, 
ofiarowała narodowi, odpłaoi naród najwyższą zapła­
tą, jaką naród dać może — hołdem i miłością i 
weiolaniem w iyeie jej ziezytnyoh m yśli!

-f- Pogrieb śp . Adamowskich W strząsająca 
grozą katastrofa w Borysławiu, której ofiarą padło 
życie dwojga lndzi, znalazła dziś nie mniej wstrząsa- 
jąoy epilog. Epilogiem tym — pogrzeb śp. Ada- 
mowskioh, który się odbył przedpołndnlem z kościoła 
00. Karmelitów na cmentarz łyozakowski. Mimo 
słoty i ulewnego obwilami deszozu zebrały się w 
kościele i na przylegającym doń placu nieprzejrzane 
tłnmy publiczności. A stwierdzić należy, że na twa- 
rzaoh obeonych malowała się nie tyle olekawośd 
bezmyślna, ile L.ozery, serdeczny żal za życiem tyoh 
dwojga młodyoh ludzi, za życiem tak pełnem do 
niedawna arozeżoią, rezkotaT, miłośoi. I aie dziw, 
że kiedy po nabożeństwie żałobnem i egzekwiaoh, 
ksiądz oelebrans zaintonował wśród ponurej, żałobnej 
ciszy owo straszne „Reąnlesoant in pace", że wów­
czas rozległo się w kościele gtocne łkanie a z oczn 
wszystkich uieraal obeonych popłynęły Izy serdeczne 
go żaln. Bo była to chwila istotnie wstrząsająca, na 
której opis darmo by się siliło pióro lndzk<e. Toż 
samo było, kiedy potem mad morzsm głów ukazały 
się dwie jednaKowe, czarne, metalowe trumny. Przy­
witała je n wyjścia z kościoła pieśń „Beati mortni*, 
którą odśpiewał chór teohmeki. A kiedy przebrzmiały 
ostatnie dśw.ęki żałobnej pieśni, złożono l u  nnv na 
dwu ozworosprzężnyoh rydwanach, obrzuconych 
mnóstwem wieńoów i zawieziono na omentarz, na 
wisozny odpoczynek.

Dziecko ćp. Aiamowskioh, dziesięoiomiesięny 
synek, żyje. Wiadomiść o jego śmierci była fał­
szywą.

t- P o w szechno  wykłady uniwersyteckie
W e czwartek, d. 29 bm. duo. pryw. uniw. dr, W . 
W itw icki: O kiztałtaoh ciała indzkiego (z obraz, 
świetln). Zakład fizyczny nniw. Dłngosza 8. Pooz.
0 godz. 7.

-4- Herbaciarnia dla nbogieh, utrzymywaną 
przez komitet pań pod przewodnictwem p. prezyden- 
towej Michalskiej, otwartą będzie i w tym rokn przy 
nl. Gróleokiej 19. Otwarcie nastąpi 1 grulnia e 11 
w południe Herbaciarnia ta była przez 12 zim dla 
najuboższej ludności prawdzimem dobrodziejstwem, 
giyź za 1 centa dostarczała głodnym i zziębniętym 
dużego kubka gorącej herbaty wraz z bułką. Naj­
wymowniej iwiadozy o potrzebie i żywotności tej in­
stytucji io, że w niektóre dni ilość wydanyoh por- 
cyj dochodziła do 1.000. Opróoz tego komitet udzie­
la) dzieciom, ucięszczającym do zamarstyuowskiej 
Ochronki dziennie ok>ło 80 poroyj herbaty ze świs­
tem mlekiem i bułką zupełnie bezpłatnie. Zeszłej 
zim? sprzedano w herbaoiarni 86.976, rozd ino bez­
płatnie 1.000, a w Oohronoe 4.620 kubków herbaty, 
razem wydano 92.696 herbat.

- r  T ra m w a j k o n n y . Wozoraj nastąpiło komi- 
syonalue odebranie przedsiębiorstwa tramwaju kon­
nego z rąk delegatów Tow. try estońskiego w ręoe 
miasta.

- r  7  K o ła  l i te r ,  a r ty s t .  N j  wystawę obrazów 
w „Kole" przybywają w najbliższych dniaoh nowe 
prace pp. Augustynowicza, Bratkowskiego, M. H ara­
simowicza, Kóhlera, Tadeuszń Popiela, Podiewskiej, 
Reyznera, Rozwadowskiego, Rybkowskiego i Win- 
terowskisgo.

W ieczór św. Mikołaja odbędzie się w „Kole" 
w najbliższą środę. Dzieci zgłaszać można do nie­
dzieli włącznie n marszałka „Koła". Zabawy te po­
siadają zdawna nstaloną dobrą m arkę. Tym razem 
osobny komitet przygotowuje wiele artystycznych 
niespodzianek.

-r X  Zjazd lekarzy 1 przyrodników poi- 
skloit w roku 1907 . Praos przygotowawcze d > X 
Zjazdu lekarzy i przyrodników polskich są w pełnym 
toku. Na ostetniem posiedzeniu pełnego komitetu 
gospodarczego astalone termin zjaidu na 22 do 25 
lipca 1907. Z t <a*yi zjazdu urządzaną będzie wysta­
wa przyredniózo-lekarska i hygieniozna. Otwarcie jej 
nastąpi dnia 16 ozerwua, zamknięcie w or.autim 
dnia zjazdu, t. 35 lipca 1907. Wystawa ta nie­
wątpliwie obudzi żywe zainteresowanie wytwórców 
krajowych i szerokich jcóI pabliezncśoi. Przewodni- 
cząoym W ydziału goepodarozego X Zjazdu lekarzy
1 przyrodników polzkioh we Lwowie jest docent dr. 
Bylioki (Bielowskiego 5), sekretarzem głównym do­
cent dr Sznlisławski (Jagiellońska 8), przewodni­
czącym zaś komitetu wystawowego dr Krzyżanowski 
(Lwów, namiestnictwo).

■ f  14 dom ów  o p ie k i  dla najbiedniejszej dzia­
twy izkolnej, otworzyło Tow. „Związek Rodziciel­
ski” z dniem 3 bm. w rozmaitych dzielnieaoh mia­
sta. Biedna aziatwa w godzinash popoładniuwyoh z 
suteren i ciemnych nor garnie się tam w większej 
liozbie, niż w latach ubiegłych, a powodem tego za­
pewne i obeona drozyzna. Oóź kiedy w 14 domaeh 
pomieścić się może nąjwyżej 1400 dzieci, a zgłasza 
się ien ap. w szkole św. Marcina, Staszica, Sienkie­
wicza z górą L50. Skąd wziąć pieniędzy na przytu­
lenie i nmoralnienie taj nędzy, gdy utrzymanie 14 
dotyohczas otworzonych domów, przechodzi możność 
i siły Towarzystwa? Jednać nie wątpimy, że w na- 
szem mieście znajdą się serca litościwe a chętna w 
nieaienin pcmooy tym najbiedniejszym bo bezradnym 
dzieciom i może zechcą one wezprzeć Towarzystwo 
choćby najdrobniejszym datkiem, jednorazowym albo

ciągłym, (kwartalaa wkładka członka 1 korona) lab 
przysłaniem odzież^, bielizny a wreszcie dostarcze­
niem wiktuałów. Towarzystwo daje dzieoiom pedwie- 
e.Dreic, złożony z herbaty i kawałka ohieb*. Kto nie 
moż* materyaiuie, uiech moralnie wesprze usiłowa­
nia Towarzystwa idąc do „Iom óv" i pomagająo 
dziatwie w otrabianiu lekcy! szkolursh i naprawia­
niu oizieiy. Wdzięozu* i rozjasi.oai tw.irzyozkl bę­
dą im nagrodą, j a t  również i przeświadczenie, że 
„ g ło d n e j uukir K ii i nagiego przyodziali". Łaskawe 
datki naleyłió można ua ięoe eokreta.k. sekcyjnej 
p. J. Kulińskiej ul. Batorego 34.

-f- S tr n jk  p ld k a r ik i .  Policja aresitowiła zno­
wu jednego z awanturników, znanego zrez itą z In­
nych wyoryków, robosuika piekarzkiego Fijałkow­
ski ogo, który brał udział w jednym z naoidów.

Rokowania dotąd nie zostały nawiązane. Jatro  
ma się olóyó posiedzenie w /działa korporacji pie­
karskiej a w sobitą w a la 1 zgromadzenie.

Na policyi złożono wczirij bnłkę tzw. kajzerkę, 
w której wnętrzu znaleziono kawałek porcelany oraz 
ślady brndów. „Nadziewaną" tę kajzerkę kupiono 
w jednym ze sklepików. W innej znowu bulce zna­
lazły się odłamki szkła.

-i- P o la r  W p lo c a rn l. Dziś w południe wybnohł 
w piekarui przy nl. żółkiewskiej 1. 66 groźny pożar 
i zniszozyi daoh do ma oraz atryoh, na którym były 
nagromadzone zapasy mąki. Dwa treny miejskiej 
straży ruszyły na miejsce pożaru pod komendą n a ­
czelnika p. Żytaego i ast. p Eliasiewioza. Przy 
energicznej praoy ndało się straży ogień zlokalizo­
wać a następnie ugasić. Przyczyna nieznana.

-r  Jessoie z powoda p. L. 8. L. Bnom w - 
sklego. Na walasm zgromadzeniu Bratniej pomocy 
słuehaozów pol.teohniki, gdy wniosek młodzieży na­
rodowej o wyrażenie n t i n i  nieufności wydziałowi aa 
jog) solidaryzowanie się z słynnym p . L. S . L. 
Brzozowskim i zz niezasystowanie t»goż odezytow, 
przegłosowany został przez większość młodzizly ■>- 
cyalistycinej, posiłkowanej przez syonistów i innych 
postępoweów, — młodzież narodowa zgłosiła swe 
wystąpienie z Bratniej pomeoy ałnchaozów politechniki 
i opuściła salę. Młodzież narodowa zawiązuje nowe 
towarzystwo „Wzajemnej pomocy studentów peli- 
teohniki" i ma nadzieję, że skąpi w no wam towa­
rzystwie kilkaset miodzieży. która dotychczas zs 
względów przekonaniowych do Bratniej pomooy aie 
należała, bądź te i obecnie z tego towarzystwa się 
usnnęła.

-f- O r K rw z o w sk l o p a le f l  T tę i l ć n le .
Wozoraj po połndain grono lekarzy złożyło za pozo­
stającego w więzienia śleiczem dr Wucława Kra­
szewskiego żądaną przez sąd kancyę w kwocie 4000 
kor. w obeo czego dr. Kiaszewski natychmiast opu­
ścił więzienie. W przedsionku więziennym czekała na 
dr. Kraszewskiego żoaa i grono kolegów.

-ł- Sprawa p R afa ło w sk leg o . Uwolnionego z 
więzienia słuohacza m ed m n y  M Rafałowskiego, 
przewieziono z sądu do policji, która prawdopo­
dobnie odstawi go do granioy szwajcarskiej cslsm 
wydalenia go z Austryi.

K ron ik a krajow a,
Roeinies listopadowi. W Bohorodczanaofa 

staraniem tamtejszych członków należących do stani­
sławowskiego „Sokoła" odbędzie się nabożeństwo ża­
łobne z okoliozuośoiowem kazaniem dnia 4 grudnia 
b. r. •  g. 9 rano w kośoiele 00. Dominikanów.,'

Tehfon uilędsymlastowj. Dyrekcja pocat 
komunikuje * Z dniem 1 grudnia zaprowadza s!ę 
międzymiastowe rozmowy telefoniczne pomiędzy P rze ­
myślem, Jarosławiem, Przeworskiem, Rzeszowem i 
Tarnowem z jednej strony a wszystkismi sieciami 
telefonioznemi Niższej-Aastryi, które mąjs między- 
miaitowa połączenia telefoniczne z Wiedniem, na 
razie jednak trlco  w godzinaeh słabszego ruohn, t. j. 
w czasie od godz, 8 do 10 przed południem i  od 
godz. 4 do 9 popołndnin.

Bandyty im  w GUlleyl. O „eiekawej" wy­
prawie bandytów po złote rano do Podhorodyizozu 
pod Bóbrką, donoszą stamtąd. Wieś ta należy do 
dóbr hr. Romana Potockiego, a kasjerem  jest tam 
p. Madejewski. P. Madejewski odwiózł rano pienią­
dze w kwooie 200 000 k o n a  do Lwowa, gdy w 
nocy tegoż dnia dokonano rafiaowanego napada. 
Przybyli bandroi do Pcdhoroiyszoz owinęli dużą jak 
■zafa kzsę żelazną w kozach i wynieśli ją  do ogro­
du. Tn otworzyli ją  i zabrali w banknotach do 2000 
koron, srebra zaś nie rnszali, jak również i książa- 
ozek oszczędnościowych. Również wynieśli i dubel­
tówki, które ponabijali i przygotowali na wypadek, 
gdyby Jrtoś usiłował przeszkadzać im w dokonaniu 
kradzieży Według opowieśoi mieli przyjechać farą 
a konie zostawili na gośoińon. Wypadek ten obndzlł 
wielkie zaniepokojenia w całej okolioy bobreokiej. 
Przed dwoma tygodniami okradziono cerkiew w P iet- 
niczanach i próbowano dostać się również i do urzę- 
dn podatzowego w Bóbrce.

Wagony sypialne. Drrekcya kolei państwo­
wych ogfasza, io z 1 grndnia będą zniżone opłaty 
za nżyoie wagonów sypialnych na liniach a Krako­
wa do Lwowa i z« Lwowa do lckan. Należytośó za 
nżyoie wagonn sypialnego w drodze z Krakowa do 
Lwowa wynosić fałdzie odtąd 7 kor. w klasie I. a 
6 kor. w zlasis I I

Z Nowego Sąoia piszą nam : Gimnazjum 
tntejsze nozeiło patrrna młodzieży i  w. Stanisława 
Kostkę ws środę d. 31 bm. nroorysiem aibożeń- 
stwem, które w kościele pamfi iluym oelebrowri ks. 
infułat dr. Góralik. Po ewangelii wygłosił pełae 
pięknych myśli kazanie ks. St. Załęskl T. J. Wy­
mowny kaznodzieja wskazał mfodzie /  drogę, po 
której ma postępować, by ustrzeiz zaru i św wiary 
ojoów i stać się pożytkiem i cnlubą ojosyzny 
polskiej.

Zieoh ił tn na kilka priedstawień lwowski teatr 
ludowy pod dyrekcją p. Pilarskiego. W  niedzielę ó 
25 bm. było ostatni* przedstawienie; grano baiń 
w łoską: „Riualdo-Rinaldini*. Gzy ta baśń o bandy­
cie włoskim nadaje się na niedzielne przedstawienie 
i czy w ogóle teatr ludowy ma zaznaj .m ić prowin- 
oyonulną publiczność i  takimi utworami, jak powyż­
szy, wątpimy w to bardzo. Nam się zdaje, że teatr 
lulowy powinien mieć przed sobą szlachetniejsze za­
danie, nieić mianowicie między publiczność naszą 
prawdziwą kaltnrą i wyrabiać w niej amak artystycz­
ny, a nis prodakowaó się sztukami, którym bral 
wsztlcisj etycznej i estsiyoznej wartości. B. K.

K r a m  m b . p u t r a i e o b a a .
S Protest priedtrko podatkom. Z Karls­

badu donoszą: Wskutek ponownego podwyższenia
podatku domowa'czynszowego i wezwania, wystoso­
wanego przez władzę do właśoioleli domów, ażeby 
podwyższyli czynsz mieszKań, mieszczaństwo w Karls- 
b&lzie urządziło wielką mauifestaoyę protestującą. 
Dlioami miasta przeciąg tł  pochód, złożony a oo 
ną,mniej 10.000 osób, wśród którego niesloiio tabli­
ce z napisami: „Żądamy reformy podatkowej 1“
■Rzesza niemiecka wspiera swoje miejsca kąpielowe, 
Austrya je wyzyskuje1", „Odmawiajmy podatków!*, 
„Stoacnkl rosyjskie w Karlsbadzie iBt „K iąd  a nic 
właśoieiels domów podnosi nzynss", „Pracz z opraw­
cami". Pochód tan zatrzymał się prz0J  starostwem, 
a blorąoy w nim ndział poseł Pacher udał się imie­
niem mieszczan do starosty. Po południu odbyło się
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tgi m&difcnie, na którem uchwalono proieit prze* 
eiwko postępowaniu władz podatkowyoh.

f S t r a jk  f f ł u k l e h  u rz ę d n ik ó w  c ló w y a h . 
Z  Rzymu donoazę. Zapowiedziany itrąjk  urzędników 
etowyoh rozpoczął aię w poniedziałek w Genui. 
Urzędnicy w Medyolanie, Rzymie i Neapolu poeta* 
nowili przrłąozyó aię do strajku. W ibec tego mini- 
atar akarou upoważnił dyrekoye urzędów cłowyoh. 
ażeby na razie od pow ożonych towarów obliczały 
ole „en bloc“. Minister oświadczył, że nie ustąpi 
wobao grodu ztrąjkująoych. Do tej chwili liczba strąj- 
knjątyob wynosi 1.500. Takie w innjoh miastach 
portowyoh Włoch odbywają aię zgromadzenia urzę­
dników olewyeh w sprawie przyłączenia aię do tego 
strajku.

9  Her S O C y n li  iw Z Nowego Jorka donoszą, i ł  
został tam araztowany prezydent minet San Fran- 
eizeo, Kngen Sohmitz, który wymuszał od przemy­
tników okrętowych, posiadających t. zw. „maiaona 
lnterfones* znaczne anmy, pobierając od kałdego po 
5000 do 7500 franków. W San-Francisko cały za- 
n ą d  nuaata zagarnęli w awe ręoe socjaliści. Gorpo- 
darka ieh jest wprost skandaliczna. Pewien robotnik 
„dorobił aię“ jako radny m ejeki w ciąga 2 lat for­
tuny w wysokości 15 milionów 1 Gmina popada w 
ogromne długi. W  adm inistracji panuje wielki nie­
ład i ehaoe a polioya jest zupełnie bezczynną, tau - 
tkiem ozego San-From-isko stało aię eldoradem ban­
dytów i rzezimieszków. Po zachodzie słońca nlioe 
pustoszeją, gdyś nikt nie jest pewnym swego łyeia 
i mienia. Hoteli irzy pouczają pedrożnych, aby się 
mieli na baczności przed opryazkami i złodziejami, 
którzy broją w o&frm mieście benarn ie . Ludność 
strwożona i zubożała jest w najwyższym stopuiu o- 
borzona na dewastacyjną i anarchistyczna gospodar­
kę socjalistów. Aresztowanie prezydenta Sohmitza 
połośy krez tej geepodaroe. Wkrótce mają się odbyó 
wybory do rady miejskiej Nie nlega wątpliwości, 
łe  p a n d a  y radzieckie uia dostaną się tym razem w 
ręce socjalistów.

fr D lle c J  s p r z e d a ją ! Z Kazania donoszą. 
W&zaU i wzmagania się głodn w wielu okolicach 

chłopi na wsi, nie mając już innych spnsobów do 
łyoia, sprzedają obecnie swoje córki. Za dziewczęta 
ed 15 do 17 lat płacą im od 100 do 150 rubli. 
Transakcje te odbywają się zupełnie jawnie, a towa­
rzyszy im płacz sprzedanych dziewcząt i ich matek.

P rot Franciszek Nenhauser i Spka., 
skład fortepianów, pianin i harmonium, 
Lwów, Batorego 11, ma instrumenty pierw­
szo! JaEośel. Kierów nietwo faehowe. Sprze­
dał, kupno, wynajm na przy stępnych wa­
runkach.

Balsam 1 maić z eentytolli aptekarza Thicr- 
ry, zawczasu używane, sprawiają pewny skutek i 
uśmierzenie boiów w kolkach, nieżycie żołądka, 
kurosach, kaszlu, cierpieniach piersi, influeneyi itp ., 
a maśó uśmierza rany. Sprowadzić można albo 
wprost od aptekarza A. Thierry w Pregrada pod 
Rohitsch-Sauerbrunn albo nabyć w aptekach.

Zmarli.
B r .  F r a n c i s z a t  F le k o e iń sk i, uiłonck czyn­

ny Akademii Umiejętnośoi, dyrektor arohiwum aktów 
grodzkich i ziemskich w Krakowie, profesor zwy- 
<“*ąjny dawnego prawa polskiego na uniw. Jagielloń­
skim, um arł wczoraj w Krakowie.

Ukońozjwss** studya uniwersyteckie w Krako­
wie, poświęcił się pracy naukowej, Którą rozpoczął 
wapóhue z Janotą wydawnictwem „Kodeksu mogil- 
skiagn“ . W  r. 1895 mianowany profesorem Uuiwer- 
sytetu Jagiellońskiego, wykładał prawo polskie do 
■gonu. Polem działania naukowego śp. Piekosińskie- 
go było prawo polskie w najszerszvm zakresie w; ar 
z naukami pomoouiozemi historyi. Z dzieł jego naj- 
głośniejuem stało się: „O dynastycznem szlachty 
polskiej pochodzeniu". Obok tego rozpoczął śp. Pie- 
kosiński wydawnictwa źródłowe, dając podstawę 
krytyczną do prac nad średniowieczem Polski.

W aankach pomocniczych historyi wszech­
stronnością i grnntowncśoią etanął cbok Lelewela: 
numizmatyka polska, sfragistyka, a zwłaszoza uko­
chana przezeń heraldyka, oto pole, n i którem niko­
go nie miał współcześnie sobie równego, a nie­
prędko może duCzeka się następcy.

Jeszcze w dzień śmierci rano miał wykład w 
naiwenyteeie, zgasł nagle, licząc lat 62.

M ary  a i  Siatkowskich iiowloka żona Br 
lesława Lewickiego, naczelnika filii krakowskiego 
tow, wzajem, kredytu, umarł u dziś po długiej sła­
bości, przeżywszy lat 87. Dobrego serca i p łna 
cnót niewieścich, łBgodna i cichu, oddana b ła  cała 
«w«mu domowi i mężowi, któremu w jego pracowi­
tym i łmudnem życiu była osłodą i pociechą. 
Rtraszry cios, który Bóg dzisiaj na niego zesłał, 
obudził w najszerszych kołach przyjaciół i znajo­
mych p. Bolesława szczere i gorące dla nieso 
współczucie, które oby mu było u lgą i dodała mu 
sił do zniesienia nieszczęścia.

Pogrzeb śp. M crji Lowiokiąj odbędzie się w 
piątek o g. 3 popołudniu z domu żałoby, nl. Dą­
browskiego 12.

Hr. Ernest Bresa, młodziutki uczeń II kl. 
gimnazjalnej, syn hr. Augneta Brezy, właśoioiela 
Witowie i posła do rady państw... umarł w Nowym 
Sączu. Ciężko dotkniętym rodzicom towarzyszy ogól­
ne szczere współczucie.

S. p . Gustaw C ra m e r , kapitan i  ki. przy 
komandzie korpuśnej we Lwowie, o którego przed­
wczesnym zgonie donosiliśmy przed kilku dniami, był 
synem Emilii z Pettersów i li ustawa Cramera, ia - 
rządey poett i tełegrhfów. Był to człowiek ui< skazi- 
telnego charakteru, prawy, pełen oświęcenia dla 
rodziny i bliźnich, gotów do wszclk.oj ofiary. W  
czasie służby wojskowej przy pułkach 60, 16, 59 i 
S0 zyskał powszechny szacunek i miłość a ewych 
podwłaanych.i kolegów a nznanie u  przełożonych. 
Śp. Gustaw był wdsięeznj m synem i prawdziwie 
picowokjn opiekunem swego rodzeństwa młodszego. 
W ciąga £1 lat opiekuństwa żył pełen zaparcia się 

siei ie, niejednokrotnie odmawia! sobie przyjemności 
byle nieść pomoc ukochanej matoe i licznemu ro­
dzeństwu. Był przykładem dla otaczających go, 
wszystkich ujmował sebi“ inteligencją i sympaty- 
osoem ebejśeiem. Byt też wzorowym katolikiem i 
czcicielem Matki Najśw., często przystępował do 
■*w. Sakramentów. Od r. 1899 należał do Iii-go  
Zakonu św. Franoiszka Seraflokicgo. Wiernego sługę 
swego nawiedzał jednak Bóg < zęato cierpieniami. 
Zwłaszcza ezęeto chorował śp. Oramer od r. 1905 
na serce i nerki. Czas tej choroby był okresem 
próby, z której śp Oramer wyszedł *wvoięako, wy- 
siedł jak  wierny i szczery syn KośoioJj. Cierpię* 
aiom fizycznym uległ jednak l przeziębiwszy się w 
eaasie rekonwalesoenoyi, zmarł w sile wieko, wywo- 
tąjąe swym zgenem wśród rodzi DJ i grona przyja- 
oiół szozery i serdeczny żal. Spokój jego popiołom!

Ze stowarzyszeń-
"W lwowskim związku naukowcj-liter ickim  m ó­

wić bęlzie w czwartek 29 b. m. o 8 wieczór dr. 8 . 
Grabski o eamowiedzy narodowe' .

W lw< wskiej Czytelni k atolickiej odbędzie aię 
w piątek SO bm. uroczysty  wieczór ku uczczeniu pa- 
mięoi MiokiewiozL o 7 wieczorem.

T całego świata.
B elg rad . Po 14-daiowew trwaniu ukończyła 

się rozprawa przed sądem wojskowym przeciw 
uczestnikom spisku. KiP-unastu oficerów i podofice­
rów skazano na więzienie od 1 roku du lat 20.

Florencja. w kościele Annunzmta podozas 
mszy Jw., odprawianej przez księdza francuskiego, 
Gauea, nugle jakiś młody człowiek poskoozył ku oł­
tarzowi i przebił księdza sztyletom. Ksiądz na miej­
scu zginął, publiczność zaś w popłoohn uciekła z 
kościoła. Zabójcę schwytano; jest nim człowiek o- 
błąkany.

Manjllą Z 20 więźniów w Bilibil, którym 
celem doświadczeń zaszczepiono cholerę, 10 umarło. 
Lekarze oświadczają, że zarazek sholervozny infeko­
wany był dżumą bulionową (I). Generał-gubernator 
uwolnił uczonych za ich doświadczenia od wszelkiej 
odpowiedzialności i oświadczył, że postara się, 
aby rodziny i dzicoi zmarłych więźniów nie cier­
piały nędzy.

B trtł ' W etram . Sprawozdanie central) >+. •> 
oyi meteorologicznej w« W iedniu 4 auHtryacaicb kolei 
państwowych. Dmu 27 litr  opada. i  Si Mi roku < ,-;>d . 7 
r  ino, Ozc-niowo« ł-3-6 Tamop- J  — +4-1,  
a “ole — Przemyśl  —■—. Jarosła-." f-5 6 Tarn • v
 . Nowy Z agóu  —•— Kr ; + 5  9 Pr ag* -*■ .'8 ,
Wiedeń +3-4 SemraeriDg +7-0 Rsdapmat-»-5 9 fach) 
+ 0  2 l t iv .  + 9  8 T ryesl -+-12 1 Gelsyubza

doświadczenie pouczyło — nie popraw ią bytu m a­
te ria ln eg o  urzędników , leca raczej przyczyniają 
sic do podniesienia cen m ieszkań i artykułów  co­
dziennych potrzeb.

W reszcie m in ister inform ował się o postę­
pie o rgan izac ji s to i. a iz y t/e ó  sam opom ocy, k tó ­
rych  cele i usiłow ania on iecał bad ać  i w m iarę 
m ożności budżetow ej popierać

ś i a p e r t s a r  lw o w s k ie g o  t e r t r a  m le l s k i e a ^ .
W e cz p irt a po poi „W . toz-w ianka* i „Dzia 

dy“ — wieczór „T^nnhauser*1 W agnera. W ystąp Al 
Band/- \ siego i  Cr<.„ y 3oh_ss.

V piątek „Bołe„iaw S iaialy1-:
W sobotę po poł. , Dziady** — wieczór „Lalka" 

o psrec .a  jŁUdran’a.
W niedziblę po poł. „G ejsz," — w ieczór „Pani 

W alewska" Gąsiorowakiego i  Nikoiowjoza.
W  poniedziałek „3oleeł< w  Śm iały".
W e w torek „Tannhltu >er“ W agnera. W ystąp Al. 

łtandrow skiego i  Ireny Bohuss.

R e p e r t u a r  t e a t r u  k r a k o w s k ie g o
W czwartek „Fordyan" Słowackiego.
W  piątek  tea tr  zamknięty.
W sobotę prem iera „W achlarz lady W inder 

marę" u  ikara Wildea
W niedzirlę popoł. „Pan Jowialski" — wieczór 

„Ponaa siły" Bioerraons
VV poniedziałek „Śberlook Holmes".

Sprawa pluralności.
„N. F r. Presse® i dzienniki półurzędowe 

ustawicznie w m aw iają, że bądź to  cesarz prze­
ciwnym jest zm ianie „równego* p raw a w ybor­
czego na „pluialne**, bądź to  jak ieś stronnictw o. 
W ostatnich dniach znajdujem y też az dw a w 
tym  kierunku sprostow ania .

„N Fr. P resse* , podając spraw ozdanie 
z c e rc ie^  delegacyjnego, nanL ała , i e  cesa rz  
także w  rozm ow ie z prezes&n K eta polskiego p. 
Abrahamów iczem m iał się oświadczyć przec.w 
pluralnem u głosow aniu, w obec tego d J e n u  k 
„V aterland“, upow ażniony przez p. A braham o- 
w icza, s tw ierdza ,że  m o n a r c h a ,  rozm aw ia’ąc 
z nitn, n i e  o ś w i a d c z y ł  się przeciw gło­
sow aniu pluralnem u.

Nadto zanreśc ił prezes A branam ow icz w 
sam ej „N. F r. Pres.«eu zaprzeczanie doniesieniu 
tego dziennika, jakoby cesarz w ob je  p. A braha- 
m owicza wyraził się, ze koniecznem jest przyjęcie 

j prze? i;.bę panów reformy wyborczej b e z  
z m i a n y ;  wogóle p. A braham ow icz nikom u 
treści swej rozm ow y z m onarchą do w iadom o­
ści nie podawał.

Także k s . Schoenbuig, wiceprezes izby pa­
nów  > przywódca party i środka, ogłasza w „N. 
F r  P resse1* następujące p ism o. . W  niedzielnym 
num erze „N Fr. Presse" znajduje się uw aga, 
że ceDtrum izby panów  nie przyłączało się do 
akcyi za system em  nluralnym . Ryłbym bardzo 
zobowiązany, gdybyście panow ie zam ieścili sp ro ­
stow anie, że przew ażna większość centrum  o- 
ś w i a d c z y ł a  s i ę  z a  p l u r a l n o ś c i ą .

2 2
(Tblefonem i pocztą.)

—  Rozprawa przeciw włamywaczom z K róle­
stwa skońozyła się wczoraj o 11 w nocy. Na pod­
stawie werdyktn sędiiów przysięgłych skazano Smól- 
skiego na 5 lat ciężkiego więzienia, Sumińskiego na 
2 i pół roku ciężkiego więzienia. Grzeszkiewicza 
uwomiono.

£ 3  . A . : E S Z o A ^ / - Y ' .
(Poozt . I

— Onegdaj do binra oukrowni Ostrów opodal 
przystanku kolejowego Krośniewice weszło 12 ludzi 
i pod groźbą rewolworów zabrało całą zawartość ka­
sy w kwocie 9000 rubli, poezera skryli się w po­
bliskim lesie.

-— Biakup wileński ks. R o p  p był w W a­
tykanie a O.icn ów. d. 24 bm. aa dłuższej 
audyeaoyi.

— Na jednem z ostatnich zebrań wileńskiego 
Towarzystwa rolniczego zapadra uchwała, aby po­
częto organizować ub Litwie K ó i  k a r o l n i c z e  
Instruktorem zamianowany Z u e ta ł przez radę wileń­
skiego Towarz. rolniczego p. Hieronim Zawisza- 
Otarny, właś«ioiel dobr Brzegi, który w tych dniaoh 
udaje się do ks. Poznańskiego, Prus królewski‘h, na 
Śląsk i do Galicji celem zapoznania się na miejsou 
z najskuteczniejszymi sposobami zawiązywania K ó ­
łek rola., oraz z czynnościami, wchodzącymi w za­
kres ich działań

Ostatnie wiadomości.
S praw a polepszenia bytu urzędników.

M inister skarbu  dr. K ory tow sk i przyjął 
wczoraj wfe Lwowie na godzinnej audyencyi de- 
putacyę kom itetu, zajm ującego t,ię sp raw ą po­
lepszenia bytu urzędników, tudzież deputacyę 
Spółl i urzędniczej wytwórczo-spożywczej i To 
w arzybtw a budow y tan>ch miedzi tń dla urzędni­
ków z radcam i dworu H w ockim  i Zaleskim  
n a  czele.

P. Piwuck. złożył imieniem urzędników m i­
n istrow i podziękowanie za zajęcie się losem 
urzędników którzy z ufnością oczekują decyzyi 
w ładz centralnych w podjętej przez nich akcyi. 
N astępnie przedstaw ił p. Piwocki specyalne ży­
czenia tak  ogółu urzędników państwowych w Ga- 
licyi, om aw iane aa  oBlalnim wiecu urzędników 
we Lwowie, jak i prośby wymienionych tow a­
rzystw  o poparcie ze strony państwa.

M inister przyjął deputacyę życzliwie i pod­
niósł z uznaniem  zachow anie się urzędników  
w Gahcyi, którzy w przeciwieństwie do pewnej 
części kolegów w niektóryoh innych k rajach , 
wszystkie k-ok* swe w tej spraw ie podjęte kie­
rowali nie zapom inając ani na  chwilę o godności 
stanu  i postępowali zaw sze z rozw agą i w po­
rozum ieniu ze swymi przełożonymi w granicach 
zakreślonych obow iązkaur służbow ym i. U pow aż­
nił też m inister deputacyę do p o d a rta  swego 
uzuam a i podziękow ania za  to  ogółowi urzęd­
ników  Wobec tego zachow ania się galicyjskich 
urzędników  oaństw ow ych, z k tórego j :st eum ny, 
tern chętuiej zajm ie się miDister przelstaw ionem i 
m u życzem am t, k tó re  najprzycny!."iej rozw iży 
i w m*arę możności będzie się s ta ra ł uwzględnić. 
Zwołany z jego in ic ja tyw y kom itet m inisterstw  
pracuje od trzech tygodDi nad k w e s i/ą  polepsze­
nia bytu urzędników  a miDister spodziewa się, 
ie  konkretne wnioski, k tóre ten kom itet w ypra­
cuje, dud z ; podst i irę do pomyślnego załatw ienia 
kw estyi.

Uproszczenie adm inistracyi, do którego 
wszelkiemi siłam i dąży obecny prezydent gabi­
netu , doprow adzi do tego, że odpadnie rozwle­
kła obecnie korespoD denc/a i nu wet m<mo wzma­
gających się na  każdym  kroku agend nie zaj­
dzie potrzeba dalszego pom nażania sił urzędni­
czych, a natom iast będzie m ożna polepszyć byt 
personalu istn iejącego

P r z e b ie g ł  atoli zarazem  m inister przed 
za daleko idącemi oczekiwaniami, gdyż uwzglę­
dnieni" w szystkich życzeń w tych .rozm iarach , 
jak  one zostały podniesione przez rozm aite s to ­
w arzyszenia urzędnicze, byłoby zadaniem , którem u 
skarb  państw u sprostać  by nie zdołał.

P rzyznanie np. 2 0 7o dodatku drożyźniane- 
go, chociażby tylko dla czterech uajDiż zycb klas 
rangi, spowodowałoby roczny w ydatek przesztó 

i 65 m ilionów  kor. i musiałoby pociągnąć za sobą  
; nałożenie now ych ciężarów  na opodatkow anych, 
, co m inister uw aża w prost za  niemożliwe. Zresztą 

jest m inister zasadniczo przeciwny wszelkim tąp 
1 k .u  czasowym  dodatnom , gdyz one — jak  nas

Obrona przed atrajkiem rolnym.
Zw iązek gospodarczy kom itetu bekesersk i ego 

n a  W ęgrzech  pustaaow ił na w niosek hr, D.
1 WeDckheima na wypadek, gdyby robotnicy rolni, 

k tórzy zagrozili s tra jk iem  roloym na  czas żn w, 
do daia  31 styczDia nie przystąpili do zaw ierania 
koutraktów  o roDoty żm w iarsk e, sprow adzić 
15.000 robotników  chińskich (kulisów ) dla doko­
nania żniw.

Telegramy i telefonematy
ar dnia 28 listopada 1905. 

Ek&portacyri zw łok ś p. ks. Stabiewskiego.
P o z n a ń  (Tel- wŁ). Po godz nie 2 popołu­

dniu kapituły poznańska i gm oźm eska, ducho­
wieństw o, oraz przybyli już  na  pogrzeb biskupi, 
infułaci i kanonicy ze wszystkich dzielnic po l­
skich zebrali się w tumie, a  przebrawszy się w 
rokiety i komży przeszli procesyonalDie do p a ła ­
cu, , ,iz i nrzy zw łokach ś p. ks. arcybiszups 
Stabiew skiego odprawili egzekwie żałobne.

Równocześnie zabrzm iały  dz vony k ated ra l­
ne a  za  nimi dzwony w szystkich kościo łów  
poznańskich, a po egzekwiach, szpalerem , u tw o ­
rzonym  przez cechy i b ractw a, rozpoczęło się 
przeniesienie trum ny ze zwłokam i ś. p. prym asa 
z pałacu do katedry , gdzie zostanie ustaw ioną 
na przygotow anym  katafalku w naw ie głównej.

B e r l in . Polscy członkowie sejm u pruskiego 
i parlam entu  rzeszy niemiecKiej w ezm ą in cor- 
pore udział w ju trzejszym  pogrzebie arcybiskupa 
ks. Stabiew skiego.

W ied eń . N a pogrzeb ks. p rym asa Stablew- 
s tieg o  wyjeżdża d ep n tac ra  K o ła  po lskngo  z 
W iednia.

L ip sk , Donoszą do „Leipz. N. N achr." z 
P o z o a u a , że w śród kóf polskich rozpoczynają 
zbierać składki na wzDiesieaie pom nika arcyb . 
Stabiew skiego.

P oznań . Obywatele m iasta  pozDania uchw a­
lili dla uczczenia pamięci ś. p. ks Stabiewskiego 
zbierać fundusz na s^ałe popieran e nauki języka 
ojczystego dla dziatwy polskiej

Sprawa nasiąpstwa ks. arc- Stabiewskiego.
B e rlin . Do tej pory cesarz Wilhelm me 

odpowiedział na zaw iadom ienie urzędow e ze s tro ­
ny kapituły poznańskiej i gnieźnieńskiej o śm ier­
ci arcybiskupa Stabiew skiego.

B e r lin  Rząd pruski do tej pory n ie  przed­
sięw ziął kroków  w spraw ie obsadzenia katedry  
arcyoiuku.iioj w Poznaniu O dpow iednie rokow a­
nia i układy zaczną się dopiero po pogrzebie śp. 
ks, arcy b S tabiew skiego.

W iedeń  „N . F r. P ress j o trzym ała z B er­
lina dHpuszij, i e  n a  razie dyecezyą poznańską 
zarządzać będzie sufragau  ks. biskup Likowski, 
gnieźnieńską zaś eufragan ks. A ndrzejewski.

Jak o  kandydatów  na arcybiskupstw o gnieź­
nieńskie wedle „N. F r. P resse", w ym ieniają k a ­
nonika ks. K loc icha, kanonika ks. Jeozynga i 
pro feso ra  teologii uniw ersytetu wrocławskiego ks. 
S tran k a .

Kardynał K rp p  w Rzymie,
Rlym. W czorajsze posłuchanie kardynała  

ks. K oppa u papieża, trw ało praw ie pół godziny. 
Pozostanie on w R zy n ie  aż do 6 grudnia tj. do 
dnia odbycia konsystorza papieskiego.

B e r llń  „B erliner Tagblt.*, k tórego w iado­
mości jednak mgdy nie są  pewne, a zd rsze są  
tendencyjne, otrzym ał z R?ymu ioform acyę, że 
kardynał ks. Kopp złożył już w W atykanie wy­
czerpujące spiaw ozdanie o położeniu w Poznań- 
skiem a  m iał s ta rać  się jeszcze, aby W atykan 
w yw arł na  ks. arcybiskupa Stabiew skiego ła ­
godny nacisk, by ks. Stablewski nie sprzeciw iał 
się udzielaniu  w języku niemieckim nauki religii 
dzieciom pohkim . Poniew aż jedoa^ ks. arcyb. 
Stablew ski um arł, główny cel mi^yi ks. Koopa 
został niezałatw iony.

Rada państwa.
W czorajsze posiedzenie.

W e d e ń . W  dalszym  ciągu wczorajczego 
posiedzenia izby posłów  po ogłoszeniu wyniku 
głosow ania im iennego, w którem , jak  już wczo- 

, raj donieśliśm y, uchw aloao § 42 o rdynacy i w y ­
borczej do raay  państw a, iż do zm iany podziału 
okręgów wyborczych i innych przepisów  ordyna­
cyi p Jtrzeb i obecności 343 posłów, oraz obe m o­
ści co najmniej połowy posłów  z danego kraju, 
jeżel. chodzi o zm ianę okręgów , w ybierających 
rów no zaśnie dw u posłów, — glosowano im ien- 
u.3 nad  wnioskiem p. Pargelta *,o do spraw y za- 
be spieczenia m andatów  niemieckich do delega 
£ j ,  k tóry to wniosek odrzucono 187 głosam i

Z ziem polskich.
Z ja z d  a g ra rn y .

W czoraj rozpoczął się  w W arszaw ie taa  
zw. zjazd agrarny , zwułany przez stronnictw o 
polityki rea lnej. Głównym celem  zjazdu jest za­
jęcie postawy wobec projuktu przym usow ego wy 
właszezsnia większej w łasności ziemskiej. N ieza­
leżnie od tego poruszone będą w całym szeregu 
referatów  wszelkie w ażniejsze kw estye, p o zo sta ­
jące z w łasnością ziem ską w bezpośrednim  zw ią­
zku. Pom iędzy A nem i trak to w an a  będzie obszer­
nie kw estya p a rce lac ji i ko lon izacji wewnętrznej, 
K ółek rolniczych, spółek pożyczkowych ;tp. Z a ­
proszen ia  podpisan3 przez pp. ks. C zetw ertyń- 
skiego, bar. K ronenberga, Ostrowskiego i W. h r. 
Potockiego w ysłano do wszystkich wybitniejszych 
obyw ateli Królestw a polskiego, L itw y i U krainy, 
także do wszystkich polskich członków  rad y  p ań ­
stw a, o raz  do b. posłów polskich do Dumy

W arszaw a W sali stow arzyszenia techni­
ków rozpoczęły się tu  obrady zjazdu , zwołanego 
z ioioyatywy grona przedstaw icieli stronnictw a 
polityki realnej w. celu ustalenia zadan ia  naszej 
polityki agrarnej N a zjazd przybyło około 500 
przedstaw icieli wielkiej i średniej w łasności z itn i­
skie/. Skorzystali też z nadesłanych im  zapro­
szeń praw ie wszyscy członkow ie rady państw a i 
k ilku  członków byłego K o ła  polskiego w D um ie, 
oraz wielu w ybitnych przedstaw icieli ziem iaństw a 
z Litwy i Białorusi.

Ż e tra m e  zsgait bar. Leopold Kronenberg. 
Przew odniczącym  w ybrano  p. Józefa  O strow ­
skiego.

N astępnie prezydent izby h r V etter ośw iad­
czył, iż p. H agenhofer podał mu kartkę z prośbą
0 stw ierdzenie stosunku głosów przy głosow aniu 
nad  jego w nioskiem  dodatkow ym , ale tej prośbie 
podanej na k a rtce  nie może uczynić zadość, gdyż 
p. H agenhofer pow m ien był żądanie swe podać 
ustme do w iadom ości prezydenta. Zapew niał też 
prezydent, iż  % jego  strony  n ;e było w tej s p ra ­
w ie złej woli.

Enuncyaęya ta  w yw ołała oburzenie w śró d  
członków c< ntrum , których poparli w szcch- 
niemey, w ystępując przeciw  takiej in te rp re tac ji 
regulam inu.

N astępnie rozpoczęto dyskusję  n ad  grupą 
IX , dotyczącą rozdziału m andatów  w  Czechach
1 n a  M orawach.

P . Stein w skazując na ciągłe oszustw a 
i nadużycia ze strony prezydyum , uczynił w n io ­
sek o zaniknięcie posiedzenia.

P rezyden t udzielił S teinow i nagany, wnio­
sek S te ina  odrzucono

P. Pergelt uzasadniał uwój w niosek mniej- . 
szóści, aby w Czechach było 58 m andatów  nie 
mieckich a  72 czeskich. Spraw ozdaw ca m niej- | 
szóści p. K ram arz  zaprotestow ał nrzeoiw  wy- j 
wodom p. Pergelta i prosił o przyjęcie sw ego i 
wniosku. i

N astępnie przem aw iali pp. Choć i C ipera, 
poczem d y sk u sję  przerw&DO. j

Po szeregu zapytań  posiedzenie zam knięto. ! 
N astępne dziś. j

W ied eń . Izb a  posłów n a  końcu w czoraj- ; 
szu to posiedzenia odesłała bez pierwszego cz j- 'j  
tam a do kom isji budżetow ej przedłożenie w sp ra  
wie m arynark i handlow ej. j

M inister skarb u  przedłożył prow izoryum  | 
budżetowe na czas od 1 styczoia 1907 do 1 lipca 
1907 o raz  ustaw ę w  spraw ie kredytów  dodatko- i 
w ych ao  budżetu r. 1906

Dzisiojsze posiedzenie.
Wiedeń Na dzisiejszem posiedzeniu Izby 

postów rząd przedłożył projekt ustaw y, upow a- 1 
in ia jącej go do prow izorycznego u r e g u l o w a -  | 
n i a  s t o s u n k ó w  h a n d l o w y c h  z niektórem i 
państwam* n a  czas od 1 stycznia do 81 grudnia ; 
1907 t.

W  przedłożonem  p r o w i z o r y u m  b u -  
d ż e t o w e m  na pierw szych 7 m iesięcy r . p. 
upow ażnia się rząd do w ydania  obligacyj w wy­
sokości 17,116.00u koron; dalej upow ażnia si 
rząd  do użycia z nadwyżek kasow ych z r . 1905 j 
3 mil. kor. n a  nadza  ycz&;ną dotacyę funduszu 
m elioracyjnego 6 mil. koron n a  popieranie sto­
w arzyszeń gospodarczych, 1 mil. koron n a  cele 
popieran ia e k s p o r tu ; 31 5 mil. kor. m a byó uży­
tych na DomDożenie i uzupełnienie Barku k o le jo ­
wego, 3 ,6 5 1 0 0 0  koron  na w ydatki wynikające 
z ugody, ja k ą  zaw arto  w procesie o galic. kolej 
transw ersa lną  5 mil, koron n a  uposażenie za­
kładów  klinicznych, 2 mii. koron n a  zw alczanie 
gruźlicy.

P. A d l e r  w niosl in te rp e la c ję  w spraw ie 
rzekom ego naruszenia ustaw v o stow arzyszeniach 
przez nam iestnictw o galicy jszie , interoelanc* w y­
wodzą, że nam iestnictw o co z nielegalnych pow o­
dów nie przyjm uje do w iadom ość zgłoszeń o 
utw orzeniu miejscowych grup robotniczyoh i nie 
załal wia rekursów  w tej sp raw ie  wniesionych.

Izba przystąpiła  do dalszej d y skusji nad 
p o d z i a ł e m  o k r ę g ó w  w C z e c h a c h ,  Mo- 
raw ii i na Szląsku. P rzem aw iał p. Z a z w o r k a  
po cźesku.

P . Zazvorka przem aw iał na przem ian po 
czeoku i po niem iecku do 8 pt nołudniu. M ówca 
w ystąpił przeciw  w nioskom  kom isyi w spraw ie 
podziału m andatów  w Czechach i osw iad szył, że 
ani K ram arzow i, ani nikom u innem u nie udzielił 
naród  czeski upow ażnienia do ponieś ien,a ofiar, 
by reform a w yborcza przyszła do skutku.

N astępnie zab ra ł głos wszochniemiec Herold.
Posiedzenie trw a  dalej

Kom isya zapomogowa.
W iedeń . Na dzisiejszem posiedzeniu komisyi 

zapomogowej przyjęto po dłuższej d y skusji jedno 
m yślnis wnioski referenta, w zyw ające rząd, aby 
zam iast dotychczasowego sporadycznego uchw a 
lania kredytów  zapom ogow ych, utw orzono s t a ­
ł y  f u n d u s z  z a p o m o g o w y  w w ysoko­
ści rocznych 10 mil. kor., k tóra  to  sum a m a być 
rozdzielona n a  poszc?egó'ne k raje  podług klucza 
ułożonego odpowiednio do stosunków  w tych 
krajach. P rzypadaiące  na poszczególne kraje 
Kwoty m ają być adm inistrow ane przez szefów 
krajow ych ze w spółudziałem  kom itetów k ra jo ­
wych. W razie nadzw yczajnych k a tastro f ele 
m entarnych fundusz zapomogowy m a być po- 
więks; m przez odpow iedn ią  nadzw yczajną do- 
taeyę, W końcu w zyw a się rząd, aby ustaw ę o- 
p a rtą  na tych p o d s ta w a c h  przedłożył na n a s tę ­
pnej besyi rad y  państw a.

Komisya budżetowa
W ied eń . Subkom itet Komisyi budżetowej 

w ybrał p. K o lia c h ,o  referentem  do ustaw y o po­
pieraniu m arynark i handlow ej.

Sejm węgierski.
B u d a p e sz t. N a dzisiejszem posiedzeniu sej­

m u węg. dep. M arkosz w niósł in te rp e lac ję  w 
spraw .e niepraw idłow ości przy ębsadzeniu  b i­
skupstw a w Koszycach.

P ierw szy  Drzemawiał rrezes tow. rolnicze­
go piotrkowskiego hr. W ładysław  Potocki, na­
stępnie p. Stefan Godlewsk- w dłuższym re fe ra ­
cie sireścil szczegóły św ieżych jeszcze dziejów 
kwestyi ag ra rn e j w byłej D um ie. Z kolei mówił 
Adam hr. K ras iń sk i, w ykazując głęboką różnicę 
ku ltu ralną narodu naszeg > i rosy jakiego.

Do głosu zapisało się k ilkunastu mówców, 
celem przeprow adzenia dyskusyi nad tym  przed­
miotem. P ierw szy był p. R om an Dmowski. D al­
sze obrady  dziś.

A re sz to w a n ie  k o m ite tó w  p a r ty jn y c h .
W sobotę zaaresztow ano w W arszawie, ja k  

pisze , W arsz. D n iew u, o rgan izację  cen tra lną  
.P a r ty i socyał-iem okratyczaej K ró lestw a pol­
skiego i Litw y“ . Zaaresztow ano 7 osób, wszyscy 
należą do inteligencyi. Skonfiskowano wiele do­
kum entów, racbunków , kw itaryuszy, stw ierdzają­
cych zakres działalności partyi. Ogółem  znalezio­
no w lokalu kom itetu: 11.900 m arek do zbiera­
n ia  ofiar, 4.300 list podatkow ych, książeczki cze­
kowe, p ra s /  kontro li, 22 stem ple, spraw ozdania 
party .ne i w iele wyda wnioiw rewolucyjnych.

W niedzielę na  ulicy Gęsiej ageoci w ydzia­
łu ochrony zaskoczyli znieuacka zebranie komi­
tetu, zarządzającego o rg a n iz a c ją  stra jkow ą. Na 
widok nadciągającej policyi z w ojskiem , członko­
wie kom itetu, uprzedzeni orzez ustaw ionych  n a  
czatach w artow ników  swoich, rozprószyli się i 
ukryli w różnycn m ieszkaniach. P o licra  sku­
tkiem  tego m asiała, ja k  tw ierdzi „D n iew .“, użyć 
wiele czasu  i zabiegów , ażeby wykryć w szyst­
kich w spółuczestników  nielegalnego sebrania. 
Zaaresztow ano ogółem  45 osób.

W Radom iu w ykryto m ieszkanie oddziału 
o rgan izacji centralnej „partyi s o c ja ld e m o k ra ­
tycznej K ró les tw a  polskiego i Litwy*. Z aareszto­
wano 5 o sib . Skonfiskowano Kilka pudów lite ra ­
tu ry  nielegalnej, różne książki, kw itaryusze itp.

Polskie dzienniki w arszaw skie nie podają 
od siebie żadnych szczegółów tych aresztow ań i 
ograu iczają  się je ly n ie  do pow tórzenia powyż­
szych notatek  z „W arszaw skiego D aiew nika“ .

Z Rosyi.
R efo rm a  s ik ó t.

P e te r s b u rg . M inisterstw o ośw iaty przedło­
żyło radzie  m inistrów  program  nowych proje­
któw ustaw , które m ają  być przedłożone przy­
szłej dumie; dotyczą óne spraw  następujących : 
zaprow adzenia p o w s z e c h n e j  n a u k i  e l e ­
m e n t a r n e j ,  zm iany przepisów  ustaw ow ych 
o &e m i n a r y a c h  n a u c z y c i e l s k i c h ,  
sta tu ty  i budżet uniw ersytetów  i innycn szkół 
wyższych.

Marokko.
T a n g  ~ Plem ię A nghera zaatakow ało  wczo­

ra j rano  dom korespondenta „Timesa* H arrisa . 
W ojska rządow e i Rajzulego broniły go W ysłano 
posiłki. Ja k  słychać, byłi zapici i ranni.

T uJon . Dywizya okrętow a pod dowództwem 
adm irała  T ouchard  odpłynęła dzisiejszej nocy do 
Tangeru.

P a ry ż  Deput. Jau res  zapowiedział in terpe­
la c ję  do rządu  z powodu przygotow ania akcyi 
w M arokko przed wniesieniem do Izby ra ty fik a­
c j i  trak ta tu  zaw artego  w Algeciras.

R zym  Były m inister spraw  zew nętrznych 
Prinetti ośw iadcza, ż i  tró j przy m ierze skończy się 
aociero  w r .  1912 zost&łc bow iem  odnow ionem  
na  la t 10 w 1902 r.

Dział ekonomiczny.
j3 I  Banka hipotecznego. Rada nadzoroia 

gal. aku. Benku hiporacine?o uchwaliła wypłatę ku­
ponu styczniowego od akcyi B aukj, płatnego 1 sty­
cznia 1907 po 20 k. od sztufci.

Z rynków towarowych
B a n  k  r o 1 niem y w e L w o w ie .

Lwów dnia 23 listopada.
Dziś notnieony za 50 kilogramów loco Lwów. 

w alu t koronowa
Pszenica gotow a od 7-70 do 7-90, pszenica na uer- 

muia 7'50 do 7’70. Żyto gotowe 5'90 ao 810. żyto n» 
term ina 5 70 do 5 90. Owies obroczny gotowy 6 90 do 
7'10. Owiec obroczny na term ina o 70 d j 6’90 Jęczmień 
pastewny 6 30 do 6 60. Jęczmień brcw ornii n y  7— do 
7"30. Rzepak 00-00 do 00 0ft L nianka 0-00 do O-OO. 
Groch pastew ny So0 d .  70  grocL. do gotow ania 
3.50 do 9.50. v-y V5 : ( . f ,  7 5. Bobik 6 ÓC d o 11-20 
d reczk a  00.00 ilo 0000. K ukuruaza nowa za 56 k’lo 
00-0 do 0-00, kukurudza s ta ra  0-00 do 0-00. Chmiel no­
wy za 56 kilo 00-00 dc 00 00, chm iel s ta ry  00-00 do 
00-00. Koniczyna czerwona SO-— do 60-—, koniczyna 
b ia ła  30 — do 45'—, koniczyna szw edzka 60-— do 
70-—. T ym otka 21-— do 25-—.

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. now y od 
37-25 do 37-50. Spirytus pa rita s  Ta-nopol n- term iny  
—■— do — , spu j  tus aritas  Tarnopol ek sk o n tj"- 
gentowany 21 50 do 2 l-75.

NADESŁANE
(Za *ubrykę Redukcya nis odpowiada.)

t
Dlaryu ■ fiistkswakleh

Bolesławowa Lewicka
n-odzona 14 marca 1869 — usnęła w Panu, zaopa­
trzona św. Sakr mentami dnia z8 listopada 1906 r.

O bnęd pogrzebowy wy ruszy w piątek d 30 bm. 
d :;odz. 3 po połud iu z domu żałoby przy ul. 
Henryka Dąbrowskiego 1. 12 i zdąiy na cmentarz 
Łyczakowski, gdzie iwłoki złożons zostaną w gro­
bowcu rodzinnym,

O czem, c ( Iką żałobą o k ry i m ąt 3 rodzeń­
stwo, zawiadamiają l io

m g Nal oralnySalwator
nznany

w  cierpii niacli n e re k  i pęcherza, do legliw oś­
ciach moczu, reum atyzm ie , gośćcu 1 cni rzyey, 
tudzież tv n ieży tach  p rzy rząd ó w  oddechowych 

i  do tra w ie n ia
Dyrekcja zdrojów Salvatora w Preszowie (Węgry).

Główny skład we Lwowie: Rudolf Weinreb.

Z LIKWI3ACYI SPÓŁKI TAPICERÓW
nabyte purtyery, firanki, kapy, dywany, m&tarye msUsws 
itp. 8przeuajGmy aiżBj c m  fabryctnyol Właszip* wyrób* 
kom pletne yp>ain:e z marmurami i lustram i &d 390 k. 
G arnitury salonowe w najnowszyoir isonaoh, na^taranąloj 

wykeuczone od koron 200 polecają
JOZEF SCHUSTER i KAZLA1ERZ TOCZYSKI 

, LW ÓW , nl. Trzeciego maja I. 5.
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SPOKÓJ
TOM DMTGI.

(Ciąg dalszy,j

Próbowała mówić tonem obojętnym, ale w 
głosie jej brzmiało tyle sarkazmu, że szambelan
zastanow ił się.

— Zazdrość ? Nie. Nie ma jej we mnie.
— Bardzo rozsądnie.
— Więc czem mogę ci służyć?
Zaśmiała się wyzywająco.
— Ozy Baumeier i Hardt przysłali ci już 

rachunki ?
— Nie. Zresztą w jakim celu mieliby do 

mnie przysyłać ? Wszrk otrzymujesz pieniądze na 
toalety i sama płacis: oj® rachunki.

— Pieniądze n a  le ty! Poruszyłeś tem at,

o którym chciałam właśnie z tobą pomówić. Nie 
lubię niczego owijać w bawełnę, więc powiem 
krótko, że w tym miesiącu pieniądze mi nie 
wystarczyły, a nie wystarczą także w miesiącu 
przyszłym. Tych kilka talarów, które mi dajesz...

— Kilka talarów I Na Boga! Jeżeli olbrzy­
mie sumy, które roztrwoniłaś na stroje, podróże, 
grę w Monte Carło i inne zbytki, nazywasz dro­
bnostką, to chyba nie masz pojęcia o wartości 
pieniędzy.

Severa bawiła się obojętnie pierścionkami 
na swojej ręee.

— Być może. Niestety mam zbyt bujną i 
artystyczną wyobraźnię i nie cierpię skąpstwa i 
mieszczańskiego liczenia się z każdym groszem. 
Powiedziałeś rai raz, ie  nie cierpisz długów i 
nigdy na nie nie pozwolisz. Eh bien ! Daj mi 
więc środki, abym mogła za wszystko natych­
miast płacić. Na próby i na przedstawienie po­
trzebuje wiele nowych i eleganckich toalet, nie

możesz przecież żądać, abym w tej samej szmat­
ce pokazywała się dwa razy w jednym sezonie.

Tempelburg wyprostował się. Jego apaty­
czna twarz zarumieniła się a około ust pojawił 
się uśmiech ironiczny :

— Nasze myśli przedziwnie się dziś spo­
tkały. Tak samo jak ty, miałem i ja zamiar po­
mówienia o twoich wydatkach na stroje.

— Ah, przyznajesz więc,..
Szambelan założył ręce na piersiach i wpa­

trzył się ostro w Sererę.
— Przyznaję, że wszystko w naszym do­

mu musi się zmienić, jeżeli w najbliższym czasie 
nie mam stać się bankrutem. Nierozsądna sła­
bość, niemęska obawa przed twojemi spazmami 
zamykała rai dotąd usta, ale żelazna konieczność 
każe mi dziś mówić i cieszę się, że nareszcie 
przyszła godzina, w której możemy się rozmó­
wić. Tu na biurku leżą zestawienia rachunkowe 
od mego bankiera. Może zechcesz je prze­

odpo-
glądnąć ?

— Zrzekam się te, przyjemności 
wiedziała z szyderstwem Serera.

— Czy rzeczywiście nie jesteś ciekawą do­
wiedzenia się raz o wysokości sumy, którą w 
tych kilku lutach roztrwoniłaś ?

— Wcale nie.
Rumieniec gniewu wystąpił na twarz Tem- 

pelburga
— Zrujnowałaś mnie — rzezi szorstz m 

głosem -  Moje dawniej olbrzymie fundusze w 
gotówce stopiły się jak śnieg, a ponieważ Laubs- 
dorf jest własnością mojej córki i nie mogę za­
ciągnąć na jego hypotekę pożyczki, więc jestem 
już wyczerpany. Liecz gdybym nawet mógł poży­
czać, nigdy tego nie uczynię, gdyż minął już 
czas, w którym byłem pozbawionem własnej woli 
narzędziem nieuczciwej kobiety.

Temoelburg oddychał ciężko a serce jak 
młotem tłukło się mu w piersi na myśl o gwał­

townej scenie, jaką Serera teraz urządzi. Ale 
zdumiał się, gdy Serera, poprawiając obojętnie 
koronki przy swoim szlafroczku, poczęła mówić 
spokojuie :

— Rzeczywiście ? Nierozsądnie to było z 
twej strony, że dawniej już tego mi nie powie­
działeś. Teraz chcesz całą winę na mnie zwalić, 
podczas gdy jest to tylko i , wyłącznie twoim błę­
dem, jeżeli tak marnie rozsypuje się to, co u- 
ważałam za twardą skałę. Gdy kobieta sądzi, że 
poślubiła bogatego człowieka, nie można jej 
brać za złe, jeżeli zaspakaja swoje kaprysy, 
zwłaszcza, skoro istotną prawdę przed nią 
się tai.

Tempelburg odskoczył oburzony.
— Serero, twoje słowa policzkują prawdę. 

Sto razy prosiłem oiebie, abyś się ograniczała w 
swoich wydatkach, prowadziła oszczędniej zarząd 
domu, zaniechała tej i owej podróży...

(C. d. n.)

I Zmiana lokalu!
S ł r l e p  1,3

Jana 3hnatowicza
został przeniesiony z placu Maryackiego

na ul. Retmańską |, 6,
stacya tramwaju elektrycznego, obok hotelu „Yictoria“.

Naczynia kuchenne
z czystego niklu

są najpraktyczniejsze i najtrwalsze.

Naczynia kuchenne
z czystego niklu

L K O B N E  O G Ł O S Z E N I A
po A id. od vryr>za.

Owoce kandyzowane
iwi#ie, jak kijowekie, — domowej roboty 
4 kor. kilo. K azim iera M atezyńzka, 

K ołom yja, H aleM w k* 80.

Miód pszczelny! deserowy,
u jle p a r- j jakości, w 5 klg. pniakach po| 
$ koron o płatnia, wyżył i za pobraniom 

J .  M w a e a e r  w  M l k u U ś -pocztowem 
Bil. 318

W najkrótszym czasie,
ko w 30-tu  lokajach, może kaid , nauozyć 
i i ,  doskonale grać a ant na skrzypcach 
Hankę udziela sic piaemnie Kas względu 
aa  wiek 1 oddalenie, za opłatą miesię­
cznie 6 koron. Zgłoszenia: Administracja 
lekcyjna, LW , Snopkowaka S o l .  p.

7 97

dzierżawa
majątku na Podolu,

660 morgów. Informacji ud ziela kanu tia ­
ry* ad w. dr U l a f i e r a  w T a r n e p a i n  
____________ 808___________________

SM i krajowe
na soosób boiniaoki suszone, pralowant, 
w eleganokiem opakowania, w 5-V’g. pacs-,
kaci), poleca P a w l a t o w j  Z a k ł a d  

• w a lc z y  „ S ł o a e t - t n  1“  w  L l-S a d o i  
i o w e j . Cena 4 kor. wiaz z prze­

syłką. 81o

Preuę AądmC
darmo 1 op ła tc le  mój 
bogato ilurtrowinr e tu n ls  
zawierający iooo rysunków 
dobrych 1 tanich zegarków, 
przedmiotów srtbmych i 

złotych 701

HANNS KONRAD,
p ie rwsza fabryk* zegarków 

w  B R t X  n r .  8 4 9  (C zechy ).
Prawdziwy niklowy zegarek anker rem. 
syst. Roskopf pzteat. w skórkow. fute­
rale wraz z łańcuszkiem I sttnka k. 4, 
3 sztuki k. ii-jO. Żadne ryzyko. Zmiana 

dozwolona lab pieniądze z powrotem.

B iu ro  techniczno dla  
priem yd n  chemie* 

nego i  dom teehnles- g 
no-handlowy 807

Tadeusz Ingwer, i5&2Ł ‘1fiŁaSS2S:
poleoa: wszelkie artykuły techniczne dla rolnictwa, mleczar­
stwa i gorzelaictwa. Uriądaenia e.ektryoane. Porada teoh- 

—^ nicana w zakroi e prcemyału chemicznego i  mechanicznego.

są jedyne pod względem hygienicznym, co też przez lekarzy 
stwierdzonem zostało.

Z czystego niklu, ^  
ale tylko z czystego niklu

naczynia kuchenne z marką ochronną 
„niedźwiedź**, uznane jednogłośnie za 
najlepsze, są do nabycia wyłącznie w 

bjiPK f i  1 Bemd' ifeklm składzie wyrobów z 
chińskiego arebra, alpcki, bronzi i 

ozystrgo nikła

U .  B H i A s k i e g o
następoa 805

M .  I t ś i t b J K l i ,

L w ó w ,  H e t m a ń s k a  Z .

Ruch pociągów kolejowych
Oba ■riąnjący ■ d n la a  1-ga utaja 1900 raku.

(C na śraOkewe - europejski).

l a  Tobjgtie.
Do nabyć,* z wła -tych winnio klasztoru 
OO. Pijarów w Sdtoraljanihely na Wę­

grzech : 7 9 °  I
h z a u j i  n i n y  z roku i i- 04 po

10 beczek w cenie -170 koron, [
40 roczek z roku 19C. . o Ijo  kcrr □
a  beczkę I j 6 litrów: ani. >■ un.r |
aię w miejscu z prayi y do kolei,
beczka gruti.3. I

S t e r y  J f a ń l  :e z  z i 88c *u litr po
Ib koron. [

Bliższych vyjs h i-ń udziela w języku poi- j 
■kim Km. Ź a ią u a o a O  I n m o i ,  dy- J 
rektor gimnazjum i rektor aakonn 0 0 . j 

Pijarów w  l a t u r a i j a o j b e l j -

x  Tutki cygaretowu £2 , S W I T ‘ . f
J C  Nowe hygieniczne op-kowanie. N  
^  Wyłącznie dgbra gatunki. *  
M  Do nabyda w lepzsy.h trąbkach

-  A  A  Ą -Ą . A -fc . j l A A A  A -O .

» jedwabne w najroi-1 
maitszych ftsoa.cb 
i kolorach polecaj 

Krajowa Fabryka 
krawatów Z w fll

T o k t r a w  i k l e )  I
gfĘT Lwów, ai. F re d ry  8. ~9m 

Przyjmaje rówmieł z dostarczonej materyi |[ 
do roboty. Zamówienia z prowincyi nsku- 

tacznia odwrotną pocztą.

1-30

1-40

2-20

8-10

7-20'
7-29
7-50 
8'0ó
8-15 
8-181 
S-46

10-05
10-35
11-45 
11-50

do 30/9 w ł. w nied-ielę 1 rz. k. św ięta), 
od (1/5 do 30/9 wł.), Serethu, Berhoteatnu,

l-5d

355
4-37
V50
5-25

5-50

5-451

n o  Ma v o w m  a
(a a  dw ersee główny)

Ickan, (Jasa, B ukaresztu, K onstantynopola), Żydaezew a, 
W orochty  (od 1/6 do 804) wł.), D elatyna (od 1/10 do

"  ”  ’ — - - c .  Czu
Suozawy

Krakow a, (Berlina, W rocław ia, W arszaw y, W iednia, K arls­
badu, P rag i), Orłowa, Zakopanego, N. Sącza (p. T ar­
nów). Jasia , Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów) 

Krakowa, (Berlina, W rocław ia, W arszawy, W iednia, K arls­
badu, P rag i), Oświęcima, W ieliczk i Orłowa, N. Są­
cza (p. Tarnów ), Zakopanego, Ja s ła . K rosna, Iw oni­
cza, Rym anow a, Sanoka, Cnyrow a (p. Przem yśl) 

Ickan, Czortkowa, K ałusza. D elatyna (p. Kołomyję od 1/6
........................   K8r»zme*S

Czudina,
Boro&iny, P u tny , Dorny W atry , Suozaw y 

Podwołoczysk, (Odessy i Kijowa), Brodów 
Ław ocsnego. (Pesztu), Borysław ia, K ałusza 
R aw y ruskiej, Sokala 
S tauisław ow a, Żydaczow a 
Sambora, M. Laborcza, Sanoka, Chyrowa 
Jaw orow a
Krakowa, (Berlina, W rocław ia, W arszawy. W iednia, K arls­

badu, P ragi), Oświęcima, Zakopanego (przez Podgó- 
rze-Płaszów 1. W ieliczki, O rłowa (p. Tarnów ), M. La- 
borcza (Pesztu) i  Chyrowa (p. Przem yśl)

Kołomyi, Ż \daczow a, P o tu tor, KCrOzmezó 
Rzeszowa, Ja rosław ia , Lubaczowa 
Podwołoczysk, Kopyezyniec, H usia tyna, P o tu to r 
Ławocznego, Kałusza^ S try ja, Borysław ia, K ochawiay 
K rakow a, (Berlina, W rocław ia, W iednia, K arlsbadu, P ragi) 

N. ^ącaa, Ja sła , Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, 
Iwoniczu, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl)

Ickan, Czortkowa. K ałusza, Zaleszozyk, W yśnioy, Koema- 
uia, Nowosielicy (p. Zuczkę), Serethu, Radowiec, Ber- 
hom etu (w poniedziałek), Suozawy 

Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła , Krosna, lw onieza, 
Rymanowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek 

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałów* 
Tuchli (od 15/6 do 30/9), Skolego, Drohobycza, B orysław ia 
Jaw orow a
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, R aw y ruskiej 
Krakow a (Berlina, W rocławia, W iednia, Karlsbadu, Pragi), 

Oświęcima, Suchy, Kocmyrzowa, W ieliczki, O rłowa 
(p. Tarnów), Mielca (p. Dębicę), Dynowa, Chyrow a 
(p. Przem yśl)

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Polutor, Zalesz­
czyk, H usiatyna, Iw a n *  pustego, Suały, Kopyczynieo, 
Grzymałów*

Ickan, Ż , dacz owa, Kałusza, Nowosielicy, Serethu, Berbo- 
metLu, Czudina, Brodiny

Krakowa, (Berline., W rocławia. W iednia, Kazlsbadu, Pragi, 
Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od S5/6 do 
15/9 wł.), O rłowa (od 1Jl do 15/9 wŁ), R. Sącza (p. 
Tarnów), Jusła , Dynowa, Lubaczowa Sanoka, Rym a­
nowa, Iwonicza, Chyrowa (p. Przem yśl)

| Ickan, (Bukaresztu), Potutor, Czortkowa, KórOsmezS, Nowo­
sielicy, Dorny W atry, Suozawy 

|Sem bora, Orłowa. N. Sącza, Ja sła , K rosna, Iwemioza, R y ­
manowa, Sanoka, Chyrowa. Sianek 

Krakowa, (Berlina, W rooław ia, W iednia, W arszaw y, Pragi, 
Karlsbadu), Oświęcima, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dy­
nowa, Lubaczowa, Ja s ła , Iwonieca, R ym anow a, S a­
noka, Chyrowa (p. Przemyśl)

1 odwołoczysk, (Odeazy, Kijowa), Brodów, Kopyozyniae, Za­
leszczyk, Skały, Iw ania pustego, H usia tyna 

Ławooznego, (Pefiztu), Kałusza. Borysław ia, Drohobyeza, 
K ochawiny

FOCIĄG
pozp.| esok.
•de Ie •

T P B —

2-51 -

— 4-05

— tH5

— 6-20

655
-- 7-30
8-29

— 8 39

_ 8-55

— 9-20

10-45
10-55

2-21 —

2-40 —

2*4® —

2-30
— 3-30
— 405
— 415

___ 6-00
— 6-15
— 6-25

6-85

7-25
— . 9-10
— 9-60

1O-05
—* 10-40

___ 19-61

— 11-00

— 11-30

Ickan, W orochty  (od 1/6 do 30/9 wł. w niedziele i ś c ię ta  
rz , k.). K ałusza, D ela tyna (p. Kołomyję), S erethu, 
Berhom ethu, Czudina, Radow iec, Suczawy

Ławocznego, Dr oho Dy cz ., B orysław ia, Kałusza

nobrzegu, Ja sła , O rłowa, W ieliozki 
panego

Stryja, Drohobycza, B orysław ia

W ki, Zaku-

2-05

7-00
11 -̂ P

526

L a  dw eriee .P o d .a  aczew
Podwołoczysk, (Odessy, fbjow a) Brodów 
Podwołoczysk, Kopyczynieo, H u s ia tj na, P o tu to rTi. 1. . 1 . . W (Ti i n ) 71— * -— ^ -------

Z a le sz c z y -, j,
dów, Grzymałowa

Podwołoczysk, (Odeszy, K ijowa), Brodów, Kopyczynieo, Czart- 
kowa, Zaleszczyk, Iw an ia  pustego, Skały, H usia tyna

2-56

[

Ś-85

ll-is l

6-37|
100:1

UWAftA : Pora nocna oznaczona jest ramkami. — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego 
innego rodzaju bilety, (Ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać mo­
żna przez osły dzień w biurze miejskiem ek. kolei państw, pasaż Hausmana 9.

a

WI

we Lwowie, ul. Batorego 1. 11,

Skład fortepianów, 
pianin i harmonium.

— ■ -  W---- .Fachowe kierownictwo. Instrumenty s  fabryk : 
Beehstcina, BOsendorferm, Ehrbara, 1’rltza, Hofbaaeru, 

HSltzla &  Heitzmana 757
Fisharmonia z fabryki Kotykiewicza. 'asbępstwo firm: 

Baohstaina i Hofbauera.
Ceny przystępne. Sprzedaż na raty W ymiana.^  

Wynajm fortepianów.

S 3 s ł a , < 3 . 3 r  I  T o l - u . r o :  

L i t o w ą  B a t ^ r e * o  11 , p a r t e r
(róg Batorego 1 P ańsk ie], s taey a  kolei e le k try e /n ^ j praed 

•kładem ).
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Z e  l A c o w a  d o
( i  dw orea głów aego)

Krakowa, (W iednia. W rooław ia, Barlina, W arszaw y, ' ag 
K arlsbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, J a s ła  
Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sąozu (p. Tarnów) 

Ickan, (Jac . B ukaresztu , K onstantynopola), KOrbsmozó 
iod 1/5 do 30/9 wł.), K ałusza, -Serethu, Berhom etu, 
Czudina, Nowosielicy, Brodiny, Suozawy, D orny W atry  

K rakow a, (W iednia, W rooławia, Berlina, Pragi. Karlsbadu, 
Khyro wa, Pósztu, Sanoka, Me26 Laborcza, Rymanowa, 
Iw o n icz i, Chabówki, Mielca (p. Dębicę), Oriówa, W ie­
liczki, Oświęcima

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Lydaczowa, Potutor, 
KOrOsmezO, Czortkowa, Nowosielicy. Brediny, P u tny , 
D om y W atry  (od 1/5 do 30/9), Suozawy 

Pod wcłoczysk, (Kijowa, Odessy). Brodów, Kopyczynieo, 
H usia tyna, Czortkowa 

Jaworow a
Ławocznego, (Pesztu), K ałusza, Drohobycza, B orysław ia 
K rakow a, (W iednia, W rocław ia, Berlina, 1 rag i, Karlsbadu), 

Lubaczowa, Chyrowa, Rozwadowa, N adbrzeża, Dy­
nowa, Orłowa vp. Tarnów), Zakopanego (p. K raków  
od 25/6 do 15/9 wł.)

Krakowa, (W iedni i, W arszaw y, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
Rymanoa a, Iwonicza (p Przemyśl), Dynowa, T arno­
brzegu, N. Sącza, O rłow a (od 1,7 do 15/9 wł.), W ie­
liczki, Oświęoim*, Zakopanego (p. Podgórze Pł. od 
25/8 3-. 15/9 wł.)

Sambora, Sianek, Chyrowa, San ska, Rymanów.* Iwonicza, 
Ja s ła , Nowego Sąoza, O rłow a (oa 3/7 do 15/9 wł.)TTT . 3 . / 3 .  Ir. 1 t  1.. • ±_

Bełżca, Sokala Lubaczowa 
Podwołoczysk, Brodów, Potutor, Grzymałów*
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopynzyniec, 

Czortkowa, Żaleszozyk, HuBiatyna, -kały, Iw an ia  
pustego, Grzymałowa 

Ickan, (Botuszan, Jass, Bukaresztu), K ałusza, Czortkowa, 
Zaleszczyk, W yżnmy, KOrfl imez6 , Kocm ania, Dorny 
W atry , Suozawy, Nowoeielioy 

Krakowa, (Wiednia, W rocław ia, W arszaw y, Berlina, Pra fi, 
Karlsbadu), Chyrowa (^. Przem yśl), ja s ła ,  C L łdów h,
Zakopanego (p. Rzeszów), W ieliozki, N. oącza, Dworów 
czne^i, D rohobj ‘

Kołomyi, Żydaczowa
Rzeszowa, Lubaczow a, C hyrow a, Sanoka (p. Przemyśl/ 
Sambora, Chyrowa, Sauoka
Jaw orow a
°odwołoczysk
Ławocznego, (f  esztu), Drohobyeza, Borysław ia, K ałnsza 
K ra to w a, (W iednie W rocław ia, Berlina, W arszawy), Ohy- 

row a M. Laborcz (Pesztu), Sanoka (p. Przem ysij, N. 
Sącza, O now a, Zaaopanego (p. Tarnów), Oświęoiraa 

Kawy ruskiej, Sokala 
Stanisławowa, Czortkowa, H usia tyna
Podwołoczysk, Potutor, Brodów, Kopyezyniec, Skały, Iw a­

n ia  pustego, H usia tyna, Zaleszczyk, G rzym ałow a 
Przem yśla (od 1/5 do 30/9 wł.l
Ickan. Czortkowa, Zaleszczyk, D ela tyna (od 1/6 do 30/9 co 

•nadzieli i  św ięta rz. kat.), W yżn/cy, Nowo»ielioy, 
Berhom ethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Putny, D om y 
W atry, Suczaw y 

Sam bora, Chyrow a Sanoka, Rym anow a, Iwonicza, Ja s ia , 
N. Sącza, Orłowa, Zakopanego 

Krakowa, (W iednia, W rocław ia, W arszaw y), Dynowa, Tar- 
’  1 ~ '  —  "  i, C h ab o a .............

Z dw orca .Podzamcze*
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyaiee, 

H usia tyna, Czortkowa 
Podwołoczysk, Brodów, Potutor, G rzym ałow a 
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozynieo, Za­

leszczyk, H usiatyna, Skały, Iw an ia  pustego, G rzym a­
łowa, Czortkowa 

Podwołoczysk
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniee, Skały, Iw an ia  pustego, 

Potutor, H usia tyna, Zaleszczyk, G rzym ałow a

Rafinerya spirytusu i c. k. uprz 
kraj. Fabryka rosolisów, likierów

©

*
o
5*
u

*

eD
O

S
prawdziwą 

starą żytniówkę, 
tarniak, jarzębiak, rosolisy, 

likiery, wódki niesłodzone etc.
Cenniki darmo i opłatnie. 8°9

i
A

0kr

£
O

o

"■ K aide naśladow nictw o 1 przedruk  k aran e . 
Jedynie p r a w d z iw y  Jest T h le r r y ’e g o  balcnoa
tylko z zieloną marką zakonnicy. P raw nie  zastrzeżony. Od da* 
w na uznany jako nleprześcigoiony przy niestrawności, osłabi.ulu 
toiądka, kłóciu, katarze, cierpienia plne, inflanty itd. — Cena 
12 małych albo 6 podwójnych flaszek, albo jedna  w ielka flaszka 

z p a ten t, zaakn lęe lem  k o r. 5, opłacone. 543
T I> le r ry 'e |iO  w a t y l o l l o w a  m a ść  nzuaaa jako Non 

pluo n itra
przeciw wszystkim zastarzałym ranom, aapaleniom, skaleczeniom, 
wrzodom i bolącskom kaidego rodzajn. Cena 2 cegiełki k . 3'60, 

 •- .—11— . .  ruHnl.m nadesłaniem pienięday lub

.  U lela aah t“

Z p&tfiDla 2SHaill^OlV*« otwa. vy —|------------  _
T h t o r r y ’e g *  e e n t y l o l i o w a  m a ść  nzuaaa Jako Non 

pluo n itra
(ym ranom,

wrzodom i bolączkom każdego rodzajn. uena z ceg.c _  . .  „ 
opłacone wysyła tylko za poprzedniem nadezłaniam pieniędzy lab  
za zalioską: k p i .  A  T U e n y  I n  P r e g r s u l a ,  o R oh ttaeh - 
h a n e rh ru n n . BrOtzury x  tysiącem oryg. listów dziękczynnych 
bezpłatnie i opłacone. Do nabycia w wielu więlcsgych aptekach 

* m mM̂ vrznVch d

Dobry zarobek u b o c z y  dia gospodarzy., roiMjeh.

jeśli zmieszany z cementem,'zostanie użyty do

c e g i e ł ,
daehówek, ptyt podłogowych i ściennych, żłobów dlk 
bydła, rar wodociągowych, drenowych itd. Nie ma 
lepszego ani tańszego materyału budowlanego dla m ia ­

sta lub wsi
Nowe wyborne maszyny ręczne do obsługi i prrez 

nleuezonyeh robotników, dostarcza
JDr. Gaspary A  C®«

MarkrsnstSdt bei Laipzig.
Należy żądać ilustr. bezpłatnego cennika 209.

Prewańzlm y te ł  korespondencją polską. --1
Patentowane maszyny nasze mogą być sprowadzone prosto odB**, WDO 
tylko od firmy: P n e a j M  c c m e n l  o w y  w e  * • -
K a r o l a  L n d w i k a  1. S ,  I .  p . ,  l i i  w mchu m ołns je zawsze o?,iądać 
U l. Ł y r a a k o w i k a  1. 7 3 ,  Proszę strnedz się p r s e d  bezwsrtołcio- 

wemi nsśladownictwami.

Cementowe dachów ki są najlepazą oehremą 
przeciw  n ieoczp iecżeńatiru  ognia._____

x  a p ująć prMdmio- 
ę< z dsiała ogłoazonlc •

H

j Upraiaamy Szanownych czytelników, aby zamawiając J*>
j ty reklamowane w GatecU Narodowej lab wogóle korzyz*
j wego, raczyli powoływać aię na Narodową jakr Ł » śródłe, uifor.aoy#
; aweje zaczerpnęli. Takie poweływanifl *i? bowiem wpływa na rozowrzemo *gło- 
> szei Gatety Naród

WydawoA i odpowiedzialny rtilaktor P l a t o n  K o i t e c k i . . Ł dr zkarai i litografii P illera, Neuia.^niu i Sp.


